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| fr. dziennie, składa do kasy raz na tydzień 15 sąd wydał wyrok w zatargu Auglii z Wena. metrysmych pizenioy i 4500.000 osatnerów ża regulują sią bowiem ra targach głównych 
centymów i przez czas przymusowago bszro- ! ouelą o torykoryum graniczne, na którem nia- | %yta; łatwo ted7 obliczyć, co dla kraju nasza- ;dlą całego Świata. 
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Jeśli w Boziinis cena za 


Wszystkie urządzenia, utvcrzone w osta- | Gmina ze swych fanduszów dopłaca kasiarocz- | śnie spowodowało Wanecuelę do podniesienia | ważaysh produktów roluiozych. Nie mamy ia-j w osiatniej kresowaj misścinie galisyjskiej od- 


tnich latach dla zabezpieczenia robotników od 
nędzy, przechodzą jeszcze przez okres próby, 
kórej rezultaty wywołują powakne zarzuty 
przeciw tym urządzeniom i już domegają się 
ich reformy Tak w Austryi zamierzono zmie: 
nić statut kasy chorych, a w Niemczech spo- 
strzeżono z przerażeniem, że dopłaty ze skar- 
bu państwowego na fundusz emerytów i kalek 
rosną w miliony, co jest niespodziewanie wiel 
kim ciężarem dla państwowego badżetu. Naj- 
gorsze jednak rezultaty dała próba zabezpie- 
czenia robotnikom utrzymania na wypadek 
bezrobocia. Zrobiono tę próbę w Szwajcaryi, 
gdzie przed dwoma laty socy liści rozwinęli 
ogromną agitacyę xa usiawowem unaniem 
„prawa do pracy* — i dosć łatwo zebrali 5O 
tysięcy podpisów pod wezwaniem do Rady 
Związkowej, aby tę sprawę oddała pəd po- 
wszechne głorowania obywateli, czyli pod refe- 
rendum. Szwajcarska koustytuaya orzeka, ża 
wniosek podpisany praex 50 tysięcy obywateli, 
musi byó oddany pol referendum i jeśli przez 
nie będzie przyjęty większością głosów, to 
staje się ustawą, chcóby to się sprzeciwiało 
przekonaniu rad kantonalnych i rady związko- 
wej. Ustawowe uznanie „prawa do pracy* 
miało, zgodnie s wnioskiem socyalistów, pocią- 
gnai za sobą dla państwa obowiązek dostar- 
czania rcbotnikom roboty, odpowiedniej ich 
zdolnościom, albo też utrzymywania ich do- 
póty, dopóki nie znajdą zajęcia. Raferendum 
wypadło niepomyślnie dla projektu socyali- 
stów: nietylko w kantonack przemysłowych, 
ale także w rolniczych, większość oświadczyła 
się przeciw „prawu do pracy“, jako przeciw 
pomysłowi, który na społeczeństwo nakładał 
ciężki obowiązek bez żadnych korzyści, a ro- 
kotników ozynił warstwą niejako uprzywilejo- 
waną. Jedynia w gminie miejskiej St. Gallen 
wniosek socyalistów uzyskał większość i tam 
toż po odrzuceniu projektu przez referendum, 
postanowiono na własną rękę wypróbować to 
urządzenie, wszelako z praktycznemi zmiana- 
mi. Nie szło już o „prawo do pracy”, jeno o 
proste zabezpieczenie robotnikom utrzymania 
na wypadek, gdy bez własnej winy stracą ro- 
botę 1 zarobek. W maju roku 1894 uchwaliła 
Tada gminna statut takiej asekuraoyi, obowią= 
mając do udziała w niej wszystkich robotni- 
ków, którzy nie mają własnych zawodowych 
związków, dających utrzymanie swym towa- 
rzyszow, pozbawionym zajęcia. Tak od tej o- 
bowiązkowej asekuracyi uwolniono drukarzy, 
woźnych, listonorzów, robotników kolejowych, 
doróżkąrzy i jeszcze niektórych innych robot- 
ników, którzy albo mają własne asekuracyjne 
związki, albo pracują w takim zawodzie, w 
tórym zajęcie się traci tylko z wlamej winy, 
tacy zań, wedle statutu, uohwalonego przez ra: 
ę gminną, nie zasługują na asskuracyę. Dalej 
statut postanawiał, że zapomogi mają wyłąca- 
nie na celu zabezpieczenie od nędzy rodziny 
robotnika, a zatem kto nie ma roboty tylko 
przez dni pięć, ten nie może otrzymać zapo- 
mogi; nie można jej również otrzymywać dła- 
šej jak przez dni 60 z rzędu Zarząd kasy za- 
pomogowej prowadzi magistrat durmo i ró- 
wnieś bezpłatnie utrzymuje biuro stręczenia ro- 
boty, a nadzór nad obn instytncyami należy 
do komisyi z dziewięciu członków, z których 
waj są członkami rady gminnej, dwaj delega- 
tami władzy kantonalnej, a pięciu wybierają 
asekurowani robotnicy. Każdy z nich obawią: 
zany jest płacić do kasy pewną kwotę: kto 
ennie zarabia 5 fr, ten p'aci tygodniowo 
30 centymów i w razie utraty zajęcia otrzy- 
muje po 2 fr, 40 centymów; zarabiający dziennie 
4 franki, pleci tygodniowo 20 csntymów i o- 
trzyruje prawo do zapomogi, wynoszącej po 2 fr. 
10 centymów ; wreszcie ten, co zarabia po 3 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Qiąg dalexy). 

Jedno wszakże spojrzenie w rysy ukocha- 
nej kobiety, w te rysy greckiej kamei, bólem 
śmiertelnym przejęte, i w oczy jej, z zabólczym 
niepokojem ku niemu zwrócone, wskazało Zyg- 
muntowi drogę postępowania. ) 

— (o to znaczy? — pytała raz jeszcze, 

— Ależ nic, na Boga — tłómaczył spokoj- 
nie. — Prezes, jak wiele osób przedozesną 
śmiercią dotkniętych, musiał mieć jakieś nieja- 
sne jej przeczucie. Może ów pożar nieszczęsny 
tak na niego podziałał, może w chwili czarnych 
myśli lub troski i niepokoju chciał tych słów 
kilka zostawić pani. Ludzie nejzdrowsi spi- 
sują nieraz ostatnią swą wolę. [ to jest za- 
pewne testament moralny, skreślony dla pani, 
z raoyi.. zracyi naszych zaręczyn być może — 
dodał smutnie. 

Dwa skrawki niebios szafiru, uwięzione 
w krenicach dziewczęcia, opadły na list w dłoni 
trzymany. 42 

„Córce mej, Bzozesnej, do przeczytania 
w rok po mojej śmierei*, 

Napis ten, skreślony ręką, zastygłą już na 
zawsze, siłą magnetyczną wzrok jej przykuwał. 

Zwolną wreszcie podniosła go do usti na 
literach dobrze sobie znanych złożyła, jak na 
relikwii, pocałunek czci pełen. 

Testament moralny — wyszeptała. — Snać 
wisdziałeś, Ojcze, £e spełnię go, ja przykazanie 
święte. | - 

— Bpslnimy go wspólnie — 
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nie 2 franki na każdego asekurowanego. Uchwa- | prstansyi do tej ziemi, będącej w posiadaniu |szsxa cyfr 


lono nadto, ża za nieregularne płecenie tygo-| 
dniowych wkładak do kesy robotnicy będą ka- 
rani grzywną 25 fransów, albo pięciu dniami | 
aresztu. Do kasy masi należeć każdy robotnik, i 
niezabezpieczony inaczej, zarabiający nie wię- 
cej jak 5 franx, dziennia i przebywający w! 
gminie nie króciej jak pół roku. Po załeżeniu | 
kusy przez pierwsza półrocze zapomogi nie bę- | 
dą wypłasane. 


Taki oto statut uchwaliła rada gminne St. | rydyczne motywy, « nie doktryna Monroego |gu światowym js dls nas n .dzwysza! 


Gallen, a zatwierdziła go rada kantonalna. 
W lipou przeszłego roku kasa powstała, a od 
1-go stycznia r. b. poczęła wypłacać aapomogi. 
Zmpisało się do niej 7 pomocników aptekar- 
skich, 5 fotograficznych, 4 nauczycieli muzyki, 4 
fryzyerów, 1 optyk, 1 mauszyciel pływania, 
reszta zwyczajni robotnicy dzienni, ruszam 4220 
osób. Pomimo grsywn, których niepodobna było 
zrealizować i trzeba ja było amieniać na areszt, 
wkładki piacono bardzo niersgularnie. Nato- 
miast odrazu po pierwszym stycznia zażądało 
zepomogi mnóstwo osóv. Korzystało z niej 420 
oz; czyli 10%, avakurowanych; w ich liczbie | 
było 71 malarzy pokojowych, 14 komisantów | 
sklepowych, 18 tragarzy, 47 murarzy i 205 ro- 
botników rolnych. Przez dni 60 dawano zapo- 
m gi 77 osobom, przez 09 dni 16 osobom, przez 
58 dni 40 robotnikom, przes. miesiąc, lub tro» 
chę dłużej, albo króciej korzystało x» zapomogi 
16 osób, & przez 6 dni — 10 robotników. Wy- 
dano na nich wszystko co było w kasie, mia- 
nowioie 23504 franki. Rezultat tej próby jest 
zatem fatalny, ponieważ nie było w tym osa- 
ie ani wojny, eni głodu, ani adnego pizesi- 
lenia w handlu lub przemyśle. Zyoie szło rogu- 

larnym trybem, a jednak oszezędności so | 
osób i dopłatę gminną, wynoszącą za cały rok 

8440 fr., zjadło 420 osób. 

Władza kantonalna zamianowała komisyę | 
dla zbadania tej sprawy, a referat komisyjny 
ogłoszono przed czterema dniami. Otóż badania 
wykazały, że wszyscy oi, którzy korzystali z sa- 
pomogi, są ludźmi, nieumiejącymi nigdzie dłu- 
go się utrzymać i że pobieranych zapomóg nie 
dwwali swym rodzinom, lecz przesiadywali 
w szynkąch. Biuro stręczenia pracy nie mogło 
snalsźó dla nich zajęcia, bo albo ofiarowana 
robota nia odpowiadała ioh zdoluońciora, «lbo 
pracodawcy nie choieli ich przyjąć. Z dzisłal- 
ności kasy widać, że była wśród tych robotni- 
ków tendencya korzystania z maksymalnej 
liozby dni, podozas których mieli prawo do za- 
pomogi, a zatem woleli próźnowaó, niż brać się 
do pracy. Jednak komisya proponuje prowadzić 
próbę dalej, bodaj przez pół roka, ale zmienić 
statut z ten sposób, iżby robotnicy asekuro- 
wani mieli prawo wykluczać od udziału w ka- 
sie zapomogowej wszystkich tych towarzyszy, 
których obyczaje są niepewne, Oraz zmniejszyć 
kwoty xapomogowe. 

„Nam się zdaje, że najwłaściwiej byłoby 
podajali robotników na grupy podług zaięoia, 

o wiedy łatwiejsza jest kontrola nad każdym, 
który zechce żyć kosztem kasy. Asekurowanie 
się na wypadek przymusowego bezrobocia jest 
p'mysłem pożytecznym, ale nie powinno być 
rodzajem premii dia ludzi złych skłonności, dla 
próżniaków i letkiewienów, niedbających o swe 
rodziny i o własną przyszłość. Takich ludzi 
powinny urządzenia społeczne przymusząć do 
pracy i do porządnego Życia, a nie wspisrsó 
ieh narowów. 


Międzynarodowe sądy rozjemcze. 


Zwolennicy załatwiania sporów miądzyna- 
rodowych za pomocą sądów polubownych święcą 
tryumf Nadeszła właśnie wiadomość, że taki 


jąc rączkę jej zlodowaciałą i składając na niej l a więc fundusz dostateczny do zapewnienia 


długi pocałunek. 

Nie broniła tym razem. Przypuszczenie, iż 
list ów pisany był w dniu ich zaręczyn, przy- 
jęło się w umyśls Szozęsnej, przypominając jej 
prawa narzeczonego. 

— Dobrze, że mamy tu nie ma — mówiła. — 
Na widok słów tych, na myśl, śe ojciec śmierć 
przeczuwał, serce by jej pękło. 

I w ohawie, by ktokolwiek go nie ujrzał, 
pismo, święte dla siebie, rag jeszcze ze czcią 
ncałowała i starannie ukryła. Był to skarb, 
który miał odtąd dodawać jej hartu i siły 
w dniach próby, w ohwilach zniachęcenia lub u- 
padku ducha 

Siegnęli w głąb szuflady. Obok drobnych 
pamiątek , wzruszających serce Szczęsnej, bo 
przemawiających do nich wspomnieniem chwil, 
drogich rodzinie, leżał arkusz osobny, ze spi- 
som Wszystkich należności, ciężących na Za- 
WAY 

9 zaumowaniu ich, następowały uwagi 
lużne, jakby dla siebie tylko kreślone. a $ 

, Zmarły dowodził w nich, iż dalsze upiera- 
nie się przy utrzymaniu majątku byłoby rzaczą 
nialogiczną 1 niawykonalną. Należało na mooy 
dcbrowolnej umowy, pozostawić go wierzycie 
lom, 69 sp+4C8]40 WSzYstkich, uratowałoby uos- 
ciwe imię rodziny. Zaliwacy zaś sami powinni: 
by przenieść się do Warsza vy, gdzie starsi la- 
twiej znajdą zajęcie, £ dzieci Wykształcenie. To 
jedyna droga wyjścia i odzyskania spokoju. 
Gdyby Zygmunt Koniecki nie odebrał w roz- 
biciu tem całej swej sumy, natenczas on, pre- 
zes Zaliwski, zobowiązałby swe dzieci, by kie- 
dyś, po jego śmierci, z premium asekuracyjne- 
go 50.000 rubli wypłaciły mu wszysko, co do 
grosza, choóby nawet całe 15.000 rubli, bo i tak 
pozostałoby im jeszcze trzydzieści pięć tysięcy, 


angielskiem od początku bieżącego stvlecia. 
Wiadomo, że hołdując doktrynie Monroego 
„Ameryka dla Amerykanów“, Stany Zjednoezo- 
ne wmięszały się do tego zatergu i z łona swe- 


czna zbiorów tegorocznych, ala choćbyśmy mi- 
mo urządowo Sstwiardzonego faktu, śe śniwa 


przedstawisjąsych wyniki ostata- |cznwa to każdy maly handlarz a sa nim rol- 


niz. Niemieccy i fremensoy rolnicy domagają 
sią cał oc:ronnych, Ni: wywalczyli ish i nie 


w Gulispi teg rozu ralsłą do nsjlesszych, ja-; wywalszą tax łarwo, gdyż wielka ozęść iudno- 
kia miala ons kiedykolwiek, przyjąś choieli|j soi żąda 'eniego chlsba. Ale nadużyciom giel- 


go senstu, oraz izby reprozentantów wybrały |tylko cyfry przec qtne osta'nisgo dzieziącio!a: | dowym, robieniu sztaszaemu con położono ko- 


ozłonków rozjemczego sądu, na który Anglia 
ohcąc nie choąc masiala przystać, choć się za- 
strzegła, iż wyrok przyjciie w takim jeno ra- 
zie, jeżeli będzia udowodnione, że istotne ju- 


kierowała sądem. Zs swej strony Waneouela 
bsz zastrzeżeń zgodziła się na wyrok rozjem- 
szego trybunału. W ten sposób Stany Zjedno- 
czone niejako się narzuciły na pośrednika mię: 
dzy jednem z państw amerykańskich a jednem 
z samorskich i po tym sukcesia politycznym, o 
który im, jak się zdaje, szło najwięcej, pozosta- 
wiły sądowi swobodę rozstrzygnięcia sprawy 
zgodnie z pojęciami jury tyczaemi. Sąd wybrał 
się najpierw do Madrgtu, a potem do Haagi, 
dzie w archiwach studyował przsałość spor- 
nego teryioryum, kiedy ono dawniej nalsłało 
do Hiszpanii, a późsiej də Holandyi, od której 
lat temu siedmdziesiąt kilka przeszło na wła- 
snośó Anglii. Nareszcie po długiem wertowaniu 
aktów, sąd orzekł teraz, że chociaż podczas 
przechodzenia spornego terytoryum z rąk ho- 
lenderskich w angielskie Wenecnslą podniosła 
swe prawa do tsj ziemi i chociaż późuiej nie 
uważała swej granioy z posiadłościami angiel- 
skiemi za uregulowaną, jednakża owo sporne 
torytoryum należało przez lat pięćdziesiąt do 
Anglii niepodzielnie i bez zarzutów xa strony 
Wenecaeli. A co przez dwa pokolenia tworzy 
czyjąś niesporną własność, to jaż powinno być 
uważane za nabytek prawny. Na tej podstawie 
sąd przyznał Anglii sporną ziemię, z wyjątkiem 
małych nadgranioznych kawałków, na które w 
ostatnich 50-ciu latach Wenecuela czyniła na- 
jazdy i które powinny do niej odejść, aby grs- 
nica biegła wzdłuż rzek i grzbietu górskiego. 
Nie ulega wątpliwości, że Anglia przyjmie ten 
wyrok, aby rez na zawsze pozbyć się sporu z 
Wenecuslą, przyjmie tem chętniej, że cała oko- 
lica z pokładami złota pozostaje przy niej. 
Oosywiście Wenecnela musi wyrok przyjąć, bo 
się z góry zgodziła na jego brzmienie. 
|" "W ten sposób jeden zatarg międzypui- 
stwowy został usunięty wyrokiem sądu rozjom- 
czego Jest to trynmfem idei sąłów polabo- 
wnych. Leoz jeszcze waśniejszem jest, że ów 
sąd jednocześnie orzekł, a do aktu przygotowa: 
nego do podpisu rządowi londyńskiemu, wa- 
szyngtońskiemu i karakaskiemu orzeczenie to 
dołączono, iż odtąd wszystkie spory, jakie mogą 
powstać między temi państwami, będą rozstrzy- 
gane przez trybunały rozjemcze. Ważne tu ng- 
turalnia tylko to, że dwie takie potęgi, jak 
Anglia i Stany Zjednoczone, zwiążą się podob- 
nem postanowieniam. Lecz od postanowienia 
do jego wykonania droga ogromnie daleka. 
Łatwo jest załatwiać sądem rosjemczym spory 
o rzeczy stosunkowo małej wartości, o które 
nie warto wojowaóć. Ale przypuśómy, że ietnie- 
jąca w Stanach Zjsdnoczonych pretsnsya do 
ang'elskiej Kanady tak sią rozpowszechni i o- 
garnie opinię publiczną, iż powstanie z tego za- 
targ z Anglią, czy i wówosas rsąd londyński 
zgodzi się na sąd rozjemczy? — bardzo wątpi- 
my. Bo kto w obronie oałości swego państwa 
nie ehce użyć „ostatnich argumentów", jakimi 
są orężne zapasy, ten nie wart politycznej sa- 
moistności. 


Korespondencye. 
Wiedeń, 12 listopada. 
W ostatniem dziesięciolecia produkowała 
Głalioya przeciętnie na rok 3,600.000 centnarów 


— 


względnego spokoju i dobrobytu. 


Były to na pozór lużne, tylko dla siebie 
kreślone uwagi. Bólem jednak roxegzaltowany 
a do fanatycznej wiary w Ojca przyuczony u- 


mysl Szozęsnej widział w mich wskazówkę 


z góry idącą, rozkaz nieodwołalny, bo ostatnią 
wolę zmarłego, wypadkowym sposobem na piś- 


mie pozostawioną. 


— Teraz — mówiła — mamy nareszcie dlo- 
nie rozwiązane. Wiem, że mama, przeczytawszy 
to, złoży wszystko w ręce prawników, progam 
pozostanie nam tylko pożegnać się z mogiłą oj- 


ca i wyjechać ztąd na zawsze. 
— A ja? — podjął Koniecki. 
— Pan przyjedzia za nami. 


— Czy nie lepiej byłoby, abyśmy tu, w Za- 
liwoach, gdzie cię poznałem po raz pierwszy, 
przyszłość naszą na zawssa połączyli? Po oo 
przerzucać się w inne światy, po oo narażać 
się na łzy i przejścia bolesne, gdy oseka cię, 
ukochana, dach skromuy wprawdzie, lecz cichy 
i miłością mą opromieniony. Tam, idąc ku nie- 
znanemu zakresowi dzimłania, nepotkasz tysią- 
ce cierni i upokorzeń. Tu, nie wyjdziesz ne 
chwilę z kół ci pokrewnych, otoczona zaś opie- 
ką ramion moich, odpoczniesz po wszystkich 
przejściach bolesuych, niosąc mi wzajem szczę- 


ścia promyk. 


Długie jej rzęsy opadły, na ustach b'ądził 


uśmiech rozmarzenia. 


:— Wszak i mnie się należy oząsteczka my- 
sli twych i uozuó. Patrz, od chwili ciosu tago, 
wydziedziczony z nich jestem zupełnie, a serou 


memu krsywda się dzieje. 


Wyciągnęła ku niemu rączki obie; on 
przysunął się, 8 ujmuiąc js, w głąb źrenic jej 


patrzył. 
— Dzieje mi się krzywda 


w 
— powtórzył. — | który mógłby ją wprowadzić. 


Gia, b 


gan) otrzymamy wariość pisniężną okrągło 7 droższe cany ziarog berd 
nailisnów złr., większą nik w latach poprze-| wsją na cenę chleba . 
dnich Sód takich warueków sytusoys na `ar- f sza się tylko zysk młynarza, hanilęrza mąki i 
ważną | riekarna. Tendencya nie oddawania dalej zbo- 


o za samą pizenicą (dzięki tylke swyżoa {nieo w Niemozrch i pokaże się niezadługo, że 


zo mał» tylko wpły” 
ża G9 n jwięvaj zmniej- 


Rolaicy zazwyczaj część swojego zboża sprze-; ża za bezcen (po prostu ledwie za koszta pro- 
dsią w jesieni, ozęśó ne wiosnę aby wyrównać | dukoy') zrodziła się równocześnia w Ameryce 
różnice cen. Kaśdy się dzik jednak pyta, czyji w Rosyi i silnie pzpurła dąźsnia rolników 
nie byłoby najodpowisdniejszam tsraz sprzeds-| w krajach importujących. Dzięki juź tym o" 
wać, póki cen” trzymają sio wysoko i byt jast jgólnym prądom w handlu zbożowym, można 
|łatwy. Wprost na to pytania odpswiodsieó jest; było przepowiedać ciężką „walkę między kon- 
trmdno, prorokować jakis będą (eny za trzy !eumentawi a producentami, wslkę,' która dla 
miesiąca moż: tplko ssarlstańs*i ajent giałio- | stromy silniejrzej, dłażej mogącej wytrzymść, 


wy. Als rozbierać można wszystkie wórunki, į skończyć się musiała zwycięrtwsam. 


jakie skłałaą się na osny zboże i w końsa 
dojsó do tych drobnych, czy wielkich ostato- 
csnych czynników, od któwych wazys'ko zaleśy, 
a które tłómaczyć sobie każdy z osi bza może 
jak chce. Ceny zhoża spadły głównie w latach 
ostatniah z powodu konkurenczi Ameryki i Ro- 
syi. Ameryka w ułatwianiu darrozu, 
waniu kosztów transportu dozsła 
ido uwierzenia granic. Jeszosa w roku 1878 o- 
płacano xa przewóz centnsara matrycznego poze- 
nisy z New-Yorku do Liverpovlu blisko jedne- 
go dolera; dziś płaci się ledwie jedną piątę 
część tych kosztów, tj. 17—20 centów. (40—50 


rzyztwo żsglugi morskiej,a nedto użyszają” ła: 


cantów waluty anstrysckiei). Ile możności sia- | py 
rala ię Roya naślędować tę metodę £ Ea ooet- | nie 
nu, obniżając taryfy Kolejowe, popierając towa” | ig 


t 


„Pczyssły jednak w pomos rolnikom nad. 
zwyczajne jesz>za okoliczaośai. Rowya tego TO- 
ku ma sprzęt o 20 procent mniejszy, Rumunia 
o 25 pro., Ameryka wedle najpomyślniejszych 
ebliczeń o 10 pro, wedle innych o 20 procent 
mniejszy, Indye mują nieurodzaj niebywały i 


w reduko'| w kilku prowinoyach taki niedostatek , że kil- 
do trudnych | kuna:tu milionom ludsi grozi śmierć głodowa. 


Hiszpania i Portagalią mają tak siabe żniwa, 
że sprowsdzić maszą do 7 milionów centnarów 
zboża — tak, śe gdyby nawe: prawdą było, iż 
Francyz i Niemcy mają iniwe nie gorsza, niż 
zeszłoroszne a Anglia lepsza nieco, to zwiększo- 
import Hiszpanii samej przeważy te dodat- 
pozycye. Eo i wielkie masy zboża 
muszą do Indyi, które przed kilku jeszcze 
laty wyzyłały 14,000.000 oszituaarów pszenicy do 


twego i bardzo tariego kredytu swoim rol- Ewrop (a w przeasłej kampanii , kiedy sprzęt 


nikom- 


Bałkańskiego, Egipt, ladye, a najwięcej Ar- 
gantyna dowosem stancwoso wpływały 
sa oekę produktów ro ea d Hyyerprodsk- 
nyi zboża nigdy nie było. Owsssm, gdyby Ro- 
sya, ludyo, Egipt. kraje bałkańskie konsumo- 
wały w stosunku do swej ludności tyle i tak 
dobrego siarne, oo np. Anglia lub Francys, a 
choóby tyle tylko, co Niemey, zabrakłoby oze- 
gem produkta nawst w samych krajach ekspor- 
tujących. 

Wielkia potrzeby państwowe, wyższe wy- 
mogi wziastającej cywilizacyi i wzm agające się 
wraz z nią zapośrzebowanie angielskich fabry- 
katów tkazin i żelaza, frencuskich wyrobów 
gsiantoryjnych i niemieckich ich naśladowniotw, 
wypędzsią zboże z terytoryów mniej nawet 
noywilizowanych. Ludzie jedzą mniej a płacą 
tem, oo ustom odejmą, za ubiory obce, narzę- 
dzia, no i koszta administracyi państwa. Złą: 
ozona tysiącznymi węzłami grupa pośredników 
handlu xbożowzgo, domy komisowe, gisłdy, 
młyny, a po części i towarzystwa transportowe 
w każdym kraja jeden tylko mają cel wywia- 
rania nacisku jak kia na oceny pro- 
duktów rolniczych. ie o tem każdy dobrze, 
że zdolność koszumoyi pszenicy i żyta wziasta 
w prostym stosunku do zmiżki cen. Zniżka oan 
xaten jest nowym. ezynnikiem ckywienia tran- 
sportów, jeat bodźcem do częstszych transak- 
ayi i środkiem nowych zarobków. Niemcy mp. 
w ciągu ostatnich 6 lać powiększyły komsum- 
oye pszenicy z tech na 14 milionów oentnerów. 
Kraje, które zboże sprowadzają, Niemcy, Fran- 
cya, Anglis, Belgia, Holandya, to kraje fabry: 
sane, lub przewaśnie fabryczna. Ohcą one jak 
najwięcej produktów rolniczych otrzymywać za 
swoje fabrykaty. W samych tych jednak kra- 
jsoh, a zwiaszcza we Franoyi i w Niemczech, 
urósł potężny spraymierzenieo importowi zboża 
w rolnikach własnych tych krajów. Ceny zbo- 


Boginka moja nie ma już dla mnie ani jedne" 
go spojrzenia, chociaź wie, ke spojrzenie to 
jest mi odbłyskiem nisba, promieniem ciepła 
i światłe, niezbędnie do istnienia potrzebnym. 

-- Dla pana bądą mieć życie całe; ojou zaś 
memu należały się chwile obecne, osta!nie, Ja- 
kie mu poświęrić mogłam. Wszak jemu nigdy 
i niozem nie zdołam jaś uszuć mych okazaó. 

— Prawda. Nie byłem też zazdrosny o ohwi- 
le te; przeciwnie, za łsy twe osysie, za głębię 
uczucia, kocham cię stokroć silniej. Dziś je- 
dnak, Szozęsno, chciałbym cię _Wytwać Z za- 
czarowsnego kola i dlatego upominam się o Wla- 
sng cząstkę szczęścia. Chodź do mnie, najdroż- 
sza.. Niech rodzina twa, opuszczając Zaliwce, 
nia uwozi skarbu mego na kraj świata. 

Kobieta poruszyła się żywo. Przed rozma- 
rzonsmi jej oczami stanęło surowe widmo obo- 
ksz ise pan, że pozwoliłabym mat 

= zisz pan, matce mej 
samej wyisobaó? Aleś to byłoby Daini 
z mej strony. Jest chora, złamaną, sama jedna, 
z dwojgiem dxieci bezradnych. Takie nagłe 
przerzucenie się w warunki jej nieznane, nie- 
ogłodzone MOJĄ obsonością 1 pomocą. o śmierć 
by ją przyprawić mogło. 

— Szozęsno, moja Szczęsno.,, | 
Wszak i tak Drzyszłość nasza lepiej się 
przedstawia — mówiła x bladym uśmiechem — 
nie grozi jej bowiem finansowa ruina. Gdy pan 
odbierzesz całą należność, gdy mama zaaklima- 
tysuje się w mieście, wtedy... 

—- Nzozęsno, dlaczego mię tak ozięble „pa- 
nem“ nazywasz ? 

— Wtedy przyjedziesz po mnie, Zygmuncie. 

Opuścił głowę, bo dl wię ez sobie, że 
rz ¿ozy Same] nie posiada 


3 


był 
Obok Rosyi i Ameryki krrje półwyspu rów). 


[to o 


otąd dachu, pod|d 


teś niepomyślny, okusło 5,000.000 centna- 
Wśród takich wrogich konsumocyi warnn= 
ków, w pismaca pewnoj kotaryi stanowozo prze- 
powiadano, że zboże musi spażó w ocenie. Je- 
szcze w sierpniu b. r.. cena pszenicy z dostawą 
na październik, papa się przy 65 sł. Jeśli 
taki fakt nie dowodsi jasno tendoncyi spekula- 
oyi giełdowej i pośredników handit zbożowego, 
yta żaden już jej nie dowiedzie. ` ~ 
Z początkiem tego miesiąca na nowo Troz- 
poczęto agitaoye przeciw cenom zboża i po ob- 
niżeniu ich z końcem października o jakie ośm 
procent, prowadzono walkę podjazdową telegra- 
mami z New-Yorku i Londynu, doniesieniami 
o lepszych — niż sądzono — zbiorach, o zaspo- 
kojeniu potrzeb konsumoyi itd. Jako ciężką zaś 
broń wytocz”no przeciw ocenom „zbyt wyso- 
kim* sprzęt niezwykle bogaty — Argentyny. 
Przedewszystkiem Argentyna od kilku lat ma 
żniwa coraz mniejsze (w ostatnich trzech la- 
tach : 22,500.000 centnarów metrycznych pszeni« 
oy, 15,%60.000 i 11,125.000). Przypisać tego nie 
można przypadkowi, ale tylko wstrętowi ludno= 
ści mającej do wyboru chów bydła, nie wyma- 
gający trudu i nieopłacające się a śmudne rol- 
nietwo. W raku 1893 kied eksport Argentyny 
był największym , wynosił on tylko 12,600 000 
centnarów pszenicy. Najpomyślniejsze OSŁaCGOWA- 
nia sprzętu tegorocznego podają „wysokość 
eksportu na 12,000.000 centnarów metrycznych. 
Zapomina się jednak, że zboże w Argeatynie 
dopiero kwitnie, że w końsu grudnia rozpoczną 
się tam żniwa i że przed latym transportów 
w Europie ztamtąd mieć nie możne. Wreszcie 
cały ten tak wielki eksport Argentyny może 
posłażyć spskulacyi, ale w konsumocyi całej Eu- 
ropy mało zaważy. 


a 


Przeczuwszy myśl tę smutną, pospiesxyła 
ją ronprószyć. , i 
— Nie cnciałabym zresztą — mówiła słodko 
— abyś mię zabierał ziad, s pośród fałszywych 
blasków i tchnienia niedoli. Niech mie wnoszę 
cienia jej w przyszłe nasze życie, niech ci nie 
będę widmem smutku i kulą u nogi. Wiesz, 
ukochany, ta suwa asakuracyjna, te pieniądae 
ohydne, wydają mi się nieledwie okupem za 
śmieró ojea i, gdyby tu o mnie tylko chodxi- 
ło, gdyby one nie były zwrotem własaości twej 
oraz zabespieczeniem bytu moj matki, zrzekła” 
Ra się natychmiast owej nędznej garści złota. 
olałabym pracowa$ na nich. 

— Tego ci nie wolno zrobió, ze względu na 
Tzyczłość ich i na Ostatnią wolę ojca. Oo za 
o pracy twej, patrz, ozy te lilipucie rączki, 

które mi jeż na własność oddałań, stworzone 
są do niej? Nie; jestem egoistą, ale wolę, niech 
czarodziejskie ich dotknięcie spędza lepiej tro- 
skę i amatck z mego ODA, niech je wieńczy 
miłością, wzamian za pracę, którą ja dla ciebie 


odejm - 
- — Woi je przynajmniej ceysto i wolne od 
wsaolkioh zobowiązań z Żaliwieo — mówiła 
nie broniąc posałunków, jakiemi obsypywal pa- 
luszki jej cieniutkie, lekko przy paznogoiach 
zaróżowione. a p 

— A kiedy wziąć mi je pozwolisz ? i 

— Gdy tylko odzyskasz — stosownie do woli 
ojoa mego — całą twą należność, a mama za- 
instaluje się w mieście i oawoi trochą z poło= 
żeniem. Ozy sądzisz, Zygmnnoie, że i mnie nie 
ilno do tego ukojenia, do taj oiszy, jaką w mu- 
ości twej znajdę? Jestem jak ptaszę bes gnia- 
zda, burzą ścigane, które widei wprawdzie port 
bezpieczny, leos mocą prądu miotane, wzlecieóć 
o niego nie może. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


i t 


i ina a WARCI T ERTE ALEE RZA 


Z izby sądowej. 
> Kraków 16 listopada. 
(Proces prasowy.) 

Dziś rozegrał się przed tutejszą ława przy: 
sięgłych proces przeciw redaktorowi antyse- 
mickiego dziennika Głos Narodu, panu Kazi- 
mierzowi Ehrenbargowi, oskarżonemu o wystę- 
pek z $$. 491 i 493 u. k, Mianowicie podozas 
akoyi przedwyborozej na radnych missta Kra- 
kowa p. Ehrenberg umieścił w redagowanem 
przez siebie piśmie artykał, w którym propo- 
nowanych przez pawne grono wyborców profə- 
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Napo- 
leona Cybulskiego i dr. Odona Bujwida nazwał 
dwoma bezwyznaniowcami i dodał, 
Że nazwiska ich nie powinny figurować na ża: 
dnej „uczoiwej* liście, co mogło ich poniżyć w 
opinii publicznej i podać ich w publiczną po- 
gardę. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia i iukry- 
minowanego artykułu, przesłuchano p. Ehren- 
berga. Nie poczawa się on do winy i twierdzi, 
że bezwyznaniowość nie moża być uważaną za 
obrazę honoru na zasadzie obowiązujących w 
państwie ustaw. Osobiście zna obwiniony prof 
dra Cybulskiego, ma szacunek tak dla niego, 
jak dla profesora Bujwida. Obowiązkiem publi- 
cystycznym oskarżonego było przestrzede wy- 
borców przed ich kandydatnrami. 

Przewodniczący radzca Stebelski 
zapytujs: Czy pan ma podstawę, po za stano 
wiskiem publioystycznem, do twierdzenia, że 
zarzut bezwyznaniowości polegał na jakichkol- 
wiek danych? 

Obwiniony: Niewątpliwie. Czytałem 
książkę X. Gabryla, który twierdzi, ża prof 
dr. Cybulski w swojej „Fizyologii* stoi na sta- 
nowisku materyalistycznem, a więc bezwyzna- 
niowem. Co do prof. Bujwide, to brał on udział 
w ruchu pozytywistycznym warszawskim i po- 
zostawał w stosunkach z p. Swiętochowskim ; 
miał nawet jakiś odozyt, o którym Rola, pismo 
antysemickie, twierdziła, że w tym odozycie 
były znamiona beswyznaniowości. W kołach 
katolickich Warszawy dziwiono się, — gdy se- 
nat akademicki powcłał prot. Bujwida na ka- 
tedrę. Oo do zarzutu wreszcie, że oskarżony 
użył wyrażenia, iż nazwiska obu oskarżycieli na 
żadnej „uczciwej* liście znajdować się nie po- 
winny, podnosi obwiniony, iż oskarżenie ten- 
dencyjnie pomija wyraz „chrześcijsński”, albo- 
wiem w artykule napisano, iż nazwiska ich nie 
nie powinny się znajdować na żadnej „uczoiwaj 
chrześcijańskiej“ linie; wyrażenie „uozciwej* 
jest tu użyte w znaczeniu politycznej uczci- 
wości; to znaczy n. p. że lista żydowska w 
Wiedniu byłaby politycznie nieuczeiwą, gdyby 
zawierała nazwiska n. p. Luegera i innych 
an ysemitów. 

Na żądanie obrońcy oskarżonego, dr. Leo- 
polda Caro, odczytano następnie protokolarne 
zeznania nieobecnego na rozprawie prywatnego 
oskarżyciela, dr. Cybulskiego. Oświadcza on 
tam, że z pozytywistami warszawskimi nie miał 
żadnych stosunków, że jest katolikiem, a w ży- 
ciu publicznem, prywatnsm, jakoteż w pracach 
swych naukowych, nigdy nie występował prze- 
ciw religii katolickiej. 

Po zaciętej polemice dr. Caro, jako obroń- 
cy oskarżonego i dr. Abłamowicza, upełnomo- 
cenionego oskarżyciela, co do odszytania niektó- 
rych ustępów z „Fizyclogii* dr. Cybulskiego, 
trybunał uchwalił pójść za wnioskiem dr. Caro 
i ustępy te odczytaó. Odczytano mianowicie 
ustępy, traktujące o znaczenia półkul mózgo- 
wych, kory mózgowej, ruchach serca, ośrodkach 
odruchowych rdzenia i o śmierci, dowodzące, 
że autor zajmuje tam stanowisko materyśli- 
styczne. 

Trybunał przedstawił następnie przysię- 
głym jedno główne i jedno dodatkowe pytanie 
co do winy oskarżonego, poczem do osta- 
tecznych wywodów zabrał głos cskarżyciel, dr. 
Abłamowioz, dowodząc, że liczne zaczepki Gło- 
su Narodu jnk po wytoczeniu procesn czyniły 
na nim wrażenie, jakoby redaktor tego pisma 
chciał koniecznie skierować prooev na drogą 
religijną lub polityczną i wywołać mniemanie, 
że pada ofiarą liberalnych sprzysiężeń. Znacze- 
nia takiego przypisywać procesowi jeduak nie- 
podobna, bo p. Eerenberg sam nie jest prse- 
cieś żadnem stronnictwam, a o swych przyja- 
ciołach polityczaych nawet nie może dokładnie 
wiedzieć, bo jako dziennikarz pracował już 
w pismach rozmaitych, wręcz sobie przeci 
wnych odcieni, i kto wie, może znajdzie się 
na stanowisku redaktora innych jeszcze dzien- 
ników. 

Nie jest to więc sprawa religijna ani po- 
lityczna, ale kryminalna. Chodsi ta wyłącznie 
o zamach na cudzą własność , na cudzą cześć. 
Zarznció komuś bszwyznaniowość, znaczy to 
samo, GO zarzucić mu odstępstwo od wiary, od 
tradycyi, a tłumaczenie p. Ehrenberga co do 
rozmaitych kierunków uczciwości jest nieuxa- 
dnione, be zasada uczciwości jest tylko jsdną. 

Z kolei przemawiał jeszcza cbrońoa dr. 
Caro. Podniósł on, że cały zatarg niepotrzebnie 
dostał się przad sąd, można bowiem było rzecz 
załatwió za pom: cą sprostowania Roztrząsając 
istotę znaczenia bezwyznaniowości, twierd*i p. 
obrońca, że bzzwyznaniowcść może być szko- 
dliwą społecznie; ale ogólnie większa część 
przyrodników fcanoaskich i angislskich jest 
bezwyznaniową, a nawet uwaźa to za Zaszczy:, 
za najwyższa stanowisko naukowa Z odczyta- 
aych ustępów „F'izyologii* wynika, że sp'zaci- 
wiają się one zasadoma wszslkiej religii pozy- 
tywnej; wynika z nich, że człowiek jest na- 
kręconą maszyną, a my tylko wszystkich kó- 
łeczek tej maszyny nie znamy; że jedynie nie- 
smiertelaą jest protoplasma. Zarzut bezwyzna- 
niowości nie może wywołać pogardy, bo w 
państwie, w którem żyjemy, niestety szkołą 
jest bezwyznaniową, sądy bezwyznaniowa, naj- 
wyższe urzędy dla bezwyznaniowców dostępne, 
dopuszczalne wygłaszanie zarad bezwyznanio- 
wych. Mimo opimi, jak'ej obaj oskarżyciels 
zaźywali, powołano ich na stanowisko profaso- 
rów uniwersytetu, nie badając wyznania. Naj- 
wyższy trybunał orzekł nadto, że wyraz „ate- 
ista* nie jest obrasą honoru. Obrońca wskazu- 
je też przysięgłym, śe chodzi tu o obronę 
wolności prasy, której lekceważyć nie można. 

Zabrał wreszcie glos oObwiniony p, Ehren- 
berg. Zaznacza on, że obeory proces jest dla 
niego nieprzyjemny, pONIsWaż odrywa go od 
zawodowej pracy i zniewala go siedzieć na la- 
wie, na której za dni parę zasiędzie podpalacz 
lub złodziej. Nie napadał na niczyją czośó, bo 
ten, co napada na cudzą cześć, panie mecenarie 
(do adwokata Abłamowiora się zwracając) stoi 
niżej, aniżeli złodziej. Mowo% żywi szasunek 
dla oskarżycieli, dlatego teź ten proces jest dla 
niego nieprzyjemny, jak niemniej dlatego, że 
dotyka kwestyj religijnych i kwesty] SUMIENIA, 


przyjemuym jəst ten procas dla obwinionego, 
z powodu zabarwienia politycznego. Obwiniony 
choa odjąć procesowi tę ceehę polityczną , təm 
więcej, że zə strony przyjaciół oskarżycieli 
istniał xamier uczynienia z procesu wielkiego 
starcia politycznego. Dlatego wpłynęli cni ra 
dr. Greka, że zrrekł sią obrony, ponieważ mu 
przedstawiono, że przyłcżenie ręki do obrony 
oskarżonego byłoby rodzejsm politycznego od- 
stępstwa. Oskarżony przyjął na siebie autor- 
stwo artykała, chocież napisany był w porszu- 
mienin ze śp. Józefsm Rogosxem i innemi oto- 
bami; wigo — mówi obwiniony — gdybyście 
panowie mnie zażądzili, część winy Spa- 
dłaby moralnie na ś.p. Józefa Ro- 
gosze. 

Obwiniony twierdzi, że miał podstawę 
przypuszcząć, iá obaj oskarżyciale są bezwy- 
znaniowcami i uważał za swój obowiązek prre- 
strzegaó przed nimi swoich ozytelników ; miał 
nietylko obowiązek, lecz nawet prawo. Oskarży- 
cielom kruywdy nie wyrządził, ozoi ani dobrej 
ich sławy nie dotknął, prosi więc o uwolnienia 
i wzywa sędziów przysięgłych, aby stanęli na 
straży wolności prasy. 

Po resumé przewodniczącego i naradzie 
przysięgłych, którzy na 12 głosów zaprzeczyli 
11 głosumi przewinieniu p. Ehrenbergo, — try- 
bunal cgłosił wyrok, uwalniający oskarżonego 
od zarzutu występku = $$ 491 i 493 i od 


wszelkiej kary go uwolnił. 
+ 2 


Wiedeń 12 listopada, 
(Znajomości kolejowe ) 

Przed sądem tutejszym stawała niezwykła o- 
szustka, która gdyby nie była oszustką — mówiąc 
głowami Sienkiewicza „mogłaby zostać profesorem 
psychologii“, Nazwisko tej damy jest Józefina Ri- 
zanek, liczy ona lat 32, i jest nietylko przystojną 
ale nadto nader sympatyczną i inteligentną. Terenem 
jej operacyi były dworce kolejowe, „Ludzie, znaj- 
dujący się w podróży“ mówiła sobie Józefina Riza- 
nek „eą albo weselszymi albo smutniejszymi niż 
w zwykłych warunkach, a więc lubią się drugim 
udzielać, a przedewszystkiem mają przy sobie pie- 
niądze*. Na tę gadatliwość podróżnych spekulo- 
wała głównie Józefina. Codziennie przebywała po 
kilka godzin w poczekalniach kolejowych gdzie stó- 
sownie do okcliczności odgrywała rolę osoby przy- 
jeżdżającej lab odjeżdżającej. _ Upatrzywszy sobie 
ofiarę nawiązywała z nią rozmowę, wypytywała o 
jej stosanki i udawała Żywe zajęcie się jej losem. 
Jeżeli w rozmowie tej podróżny lab podróżna wspo- 
minali o swoich krewnych lub znajomych, Rizanek 
udawała, że je zna i potrafiłą mówić o zaletach 
charakteru owych osób tak zręcznie, że kłamstwo 
nigdy się nie wydawało. Nagle zauważała Rizanek 
brak swojej sakiewki i po daremnem przeszukiwaniu 
kieszeni musiała z westchnieniem przyznać, że jej 
pieniądze skradziono zapewne podczas natłoku przy 
kasie.  Następowała teraz czuła scena wspaniało- 
myślności; podróżny lub podróżna ofiarował za- 
kłopotanej damie pożyczkę pieniężną, którą ona 
zrazu kategorycznie odrzucała ale wreszcie z prze- 
zwyciężeniem siebie i z zawstydzeniem przyjmowała, 
obiecując solennie oddać pieniądze w jak najkrótszym 
czasie. Ostatecznie pociąg odchodzący z Wiednia 
nadjeżdźał, zagwizdał i czas było już wsiadać. Ri- 
zanek żegaała swojego dobroczyńcę lub dobrodaiejkę, 
dodając : „Proszę tam odemnie pozdrowić pana (pa- 
nią)..*, i tu wymieniała nazwisko jakiejs osoby, o 
której przedtem rozmawiano. Skoro podróżny sta- 
nął jnż u celu swej podróży i oddawał pozdrowie- 
nia od Józefiny Riranek, zdarzały sią komiczne nie- 
spodzianki I tak np. jakiś lekarz prowiacyonalnego 
miasta — dowiedział się, że jego siostra mieszka- 
jąca we Wiedniu odmłodziła się w cndowny sposób. 
Jego siostra mianowicie była poważną 65 letnią ma- 
troną, tymczasem przybyły do lekarza w odwiedziny 
z Wiednia podróżny zaręczał, że ją spotkał na 
dworcu, i opisywał ją jako młodą damę o czarcją- 
cem obejściu. Była to zaś Józefina Rizanek, która 
po zawarciu chwilowej znajomości z podróżnym 
przedstawiała mu się była jako siostra owego leka- 
rza. Także podróżnych przybywających do Wie- 
dnia otaczała Rizanek sympatyą ofiarając im dobro- 
wolnie tewarzystwo przy zwiedzaniu osobliwości 
miasta. 

Nareszcie pośliznęła się noga pomysłowej o- 
szustce. Postawiono ją przed sąd i skazano na 18 
miesięcy więzienia, 


Mały F'ejleion. 


Po co taka rodzina? 
Pytanie Adolfa Dygasińskiego. 

Pankracy Cieplik, niegdyś organista, pó- 
źniej grajek w knajpie na Piekarskiej, używał 
życia. Marneż było jego używanie! Grś'ie da- 
wali „co łaska na muzykę”, a on przepijał, co 
zarobił Gdy wrócił do dcmu, żona nie chciała 
mu drzwi otworzyć. Prosił, zak!inał, molesto- 
wał i w kcńou drzwi rię otwierały. W ponurej 
suterenie, na korku pływający knot rzucał bla- 
dawe światło, oświetlając pięć głów dzieni ró- 
żnej ypłoi, chrapiących w jednym kącie i na 
krytych spodsicą matki. 

Bój się Boga, człowieku, co ty robisz?! 
— wołałs żona, chwyiając się obiema rękoma 
za głowę. — Lepiej nas pozabijaj wszystkich! 
Złemanego grosza nie mam przy duszy, dzieci- 
ska głodne spać poszły! Ja zusnąć nie mogę, 
myśląc, co będzie jutro... O js wierzczęśliwa!. 

I Cieplikowa płakać zaczęła. 

Z błędnem okiem, rozczochranym włosem, 
opiłą twarzą, grajek stanął na środku izby, po- 
patrzał dokola: płacz żony, jakieś złowrogie 
chrapanie dzieci, słaby blask kag:nza, mrozem 
śSsięły mu duszę. 

— Słyszysz, pijaku, Malcia ma krus!. Le- 
karstwa nie mam za co kupić!. Staś chodzi do 
szkoły bez butów prawie, zaziębił się dzisiai.. 
Mania nie mośe chodzić do szycia, bo z niej 
spadła jedyna sukienka. Sprzedałam ostatnią 
poduszkę przedwozoraj, a dzisiaj cd rana nic 
nie jedliśmy i nie ma za co w piecu napalić... 
O ja nieszczęśliwa !. i 

Rozpłakał się Cieplik, całował żonę, ści- 
skał, błagał o przebaczenie, mówiąc: , 

— Łajdak jestem, dsieciobójca! Zlituj się, 
przebaczoie ; jutro wrócę punkt o północy, cały 
zarobek przyniosę do domu! ' 

— Oj; nie wrócisz, nie wróoisz! Co dzień 
tak przyrzekasz, a swoje robiaz. 

— Wrócę, jak cię kocham, żon, wrócę! 

— Przysięguij na dzieci, na Malcię!. 

— Jak szozęścia dzieci pragnę, jak Malcię 
kocham! 

I grajex otrzymał przebaczenie żony, po- 
czął ją Ściskać, całować. Kaganek wiguął i po- 
ciemniał, mignął znowu i zgasnął. Jedyna 
chwilą szczęścia panowała w suterenie... 

Nazajutrz Cieplik powrócił do domu rano 
ibez pieniędzy. Żona nie robiła mu wyrzutów; 
ona — niema, w boleści obłąkana prawie, sia- 
dzieła przy świetle kaganka nad trupem Maloi, 
Nie patrzyli na siebie, nie jednali się ze sobą... 


naawających się z pod dyskusyi. Wreszcie nie-: Kaganek płonął do południa... 
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PRZEGLĄD s dnia 18 Listopada 1896. 

Miuęła zima, a Cieplik rawaze rano npo- 
wracał do domu, powracał bez pieniędzy. Do- 
póki się w knajpie zapijał, nie pamiętał o niozem, 
kiedy wracał z knesjpy, doświadczał sregich 
wyrzutów sumienia Latem jaskółki śpiewem 
świś witały, a jemu się zdawało, śe one do 
niego mówią : 

— Oj! Ciepiikn, Ciep!iku, jakiż ty nikozamny 
człeczyna jesteśl.. Dzień w dzień o świtaniu 
powracasz.. Ciepliku, bió ciebie, bió, bić. 

Na gzemsie domu siedział napuszony sra- 
ry wróbel, na Cieplika z góry jednem oczkiem 
sprglądał i świerkał, a yijskowi się zdawało, 
że wróbel ma do niego mowę: 

— L»ź, pijaniao, leż! Do domu się nezbyt 
nie spiesz! W domu nedes, dzieci, żony wielki 
płacz!.. Łotr m ciebia Ciepliku, cj!.. łotrt.. 
A w domu możs śmierć, śmierć, śmierć !.. 

Zebracza pry obwąchiwały rynsztoki i 
widząc przechodzącego Cisplika, który ozy- 
floresy nogami wyrabieł po chodniku, zdziwio- 
nym a psłaym uozoiwości wzrokiem tepoglą- 
dały nań i zldawsły się potępiać jak najwy- 
rażuiej postępowanie tzgo rodzaju. Cieplik 
stawał czasami naprzeciwko takiego psa, choiał 
z nim porozmawiać, ale pes oiwracał się od 
niego ze wstrętem i pomrakując w tonie obu- 
rzenia, u hodził boczną uliczką. 

Koty, czatniąca pod mostkami na szozury, 
zdawały się też dawać Cieplikowi mądrą nau- 
kę, jako człowiek, powinien *rzeźwo przy pracy 
czuwać, a oo na świecie upoluja, ma niesó do 
swego rodzinnego gaiszda. 

P:zajeżdżały wiejskie pełtoraczae wozy z 
włoszczyzną na terg do miasta ; łby buraków, 
ogony marchwi, głowy kapusty wyraziście wpa- 
trywały się w Cieplika i x wozów natrząsały 
się nad jego mąrnem życiem. 

Toczyły się też żwawo wy 


sqkie omvi- 


buy x pieczywem i płótnem kryte bryki, 


z mięsem; ich tarkct dobitnis burczał i łajał 
Cieplika : i 
— Nie tobie łajdaku, pożywaó uczciwe 
Śniadania z darów bożych!.. Niə tebie t4 
jeść obiad, jak przystoi na porządnego mie: 
Szozanina!.. 
W ogóle turkot wozów hnczsł po bru- 
ku, jakby gromy w obłokach, aż skóra cier- 


ciepła rodzinnego, którego dziecku od najpierwszych 
chwil życia potrzeba. Rodzice zaś ubodzy, dla tego, 
że pracują przeważnie przez cały dzień poza do- 
mem, nie sẹ w Stanie opiekować się dziatwą Swą 
jakby należało. Są także i takie dzieci, które — 
zwłaszcza w wielkich miastach, gdzie zepsucie oby- 
czajów ma szeroko otwarte wrota — nie posiałają 
wcale rodziców, najczęściej zaś ojca, a o takie dzieci 
najmniej kto się troszczy. Od wczesnego więc wieku 
załąqają one ulice, włóczą się wszędzie samopas i 
bądź to z nędzy, bądź też pociągnięte złym przy- 
kladem innych towarzyszy zabaw, wkraczają na 
drogę występku i wezednie wchodsą w kontakt z 
pelicyą a nieraz i ze sądami nawet. Dla takich to 
dzieci potrzeba pewnego przytułku, opieki osób do- 
brej woli, ażeby nie dopuścić do rozpusty i czynów 
karygodnych. Mówca w pedróżsch swych miał za 
granicą sposcbność oglądać temu celowi odpowiada- 
jące instytucye i pragnie, aby kraj nsez również 
pomyślał e tworzeniu domów opieki nad  dzieśmi, 
nie posiadającemi jej ze strony rodziny. W Niem- 
czech n., p. istnieją tego rodzaju przytalisks, zwena 
po niemiecku „Hort“, osobne dle chłopców i ogo- 
bne dla dziewcsąt, gdrie -dziatwa pozostawione 
z rosmaitych powodów sama Sobie, przepędsa czas 
fpomiędzy nauką przedęoładniową a popoludaiową, 
otrzymuje posiłek, bawi sią pod dozorem przezns- 
czonych do tego osób, po nanca popołudniowej znów 
tam powraca i przebywa dopóty, dopóxi przełożeń 
atwo nie ma pewności, iż rodzice lub opiekunowie 
powrócili już z pracy do domu i dziećmi swemi 
mogą Się zająć. Dla opieki nad dziećmi zdomorali- 
zowsnemi uznaje mówcą potrzebę domów poprawy, 
w które Anstryz niestety nie cbfitnje. Pożyteczność 
tych zakładów dow edzioną jest w innych krajach 
od dawna. Mówca ojowiada między innymi, że p:d 
Zurychem, na wzgórzu Sonnenberg, w domu popra- 
wy, spotkai młod go chłopca, w dodatku Polake, 
| którego oddano do zakładu za to, iż był nałogowym 
kłamcą W Szwajcaryi przeto nawet kłamliwośó 
lehcą w dzieciach wyłępiać, co zresztą jest bardzo 
głusznem, bo nawet polskie przysłowie powiada, że 
nkto kłamie, ten kradnie, a kto kradnie, ten wisi 
łŁduie*, U nas tymczasem rok rocznie zwiększa się 
liczbe nieletnich przestępców i zbrodniarzy, a we- 
dlog ostatnich zestawień statystycznych, przypada 


na sto skazańców ośmnastu nieletnich, co bezwąt- ; 


pienia jest faktem przerążającym. Brak zaś domów 
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e 2 Te POWY a 
nadzoru sceny polskiej stwierdza z przyjemnością, 
że Dyrekcya dokładała dotychczas wszelkich starań, 
aby przedstawienia szły równo i ażładnie, oraz 
uznaje postęp tak w reżysaryi i w ur 4dzeuiu gce- 
ny. Co do wyjazdów części pergonalu teatru na 
prowincyą, wyraża Wydział krajowy życzenie, ażeby 
wyjazdy te nie przekraczały pewnych, Śsiśle ozna- 
czonych granic, tj. ażsby nie narażały sceny stołecznej 
na brak przedatawień dramatu i komedyi. Jest to 
zupełnie ałaszna uwaga, uwzględnić jednak należy 
wyjątkowo trudne położenie, w jskiem sią teatr 
obesnie znajduje. Gdyby bowiem nie owe trudne do 
przewidzenia, wyjątkowe warunki dyrakcyi teatru, 
nigdyby nawet przaz myš! nie przeszło w najlepszym 
sszonie wysyłać części personalnu na prowincję. 
Chcąc jednak ratowsó zagrożoną pozycyę dramatu. 
była dyrekcya do tego kroku niemal zmuszoną. 
Lwôw jadnak na tem mało stracił, teatr bowie u 
wystawia co tydzień premiery, Wwzmawii dawno nie 
grane astunki, a zresztą wycieczki teatrn na prowin 
cyę ustsną już za dni kilka. 

Również i za zapowiedziane wzbogacenie re- 
portuaru kilka nowemi operami i za wystawienie 
nSprzydanej narzaczonej” wyraża komisya dyrekoyi 
należne uznanie 

Mianowania. Praktykant leśn ctwa Wincenty 
Mazurkiewiez otrzymał nominacyę ta inspekcyjnego 
adjunkta leśniotwa. 
| Trybunał kasacyjay z«t viedui! wyrok sambor 
skiego sądu przysięgłych, uwalniają 7 Jana Dorosiń. 
skiego od zarzutu zabójstw chłopa ’rona. Trybunał 
uznał, że Dorosińaki działał z konieczności bronienia 
własnegn życia. 

Załamanie się sklepienia Pełtwi przedatawia 
się jako fakt bardso smutny i w następstvach 
8 voich bardzo doniosły. Z vaążyć bowiem należy, że 
na zuaklspioną Pełtew nasypuno siomi nie więcej 
nad 1!/, do 2 metrów, deszzzów za” nie były, więc 
l ziemia ta była pslchaą i lekko nałożoną. Owóż 
p, gobie, jaki mógł byó ciążar Bpotzywa: 
ijący na każdym centymetrze kwadra.owym sklepie- 
| nia. Był to półtora do d vóch metrów mający słupek 
lekko nasypunej ziemi, a wię: rze's stosunkowo 
lżejsza niż np. iasxa dębowa mająca cen:ymatr 
kwadratowy średnicy. imo to skle>ienie nie zdo- 
łało tego tak małego ciężaru udźwignąć i runęła 
jw parę tygodni po zbudowaniu  Raaęło »no na 
przestrzeni jakich kilkanaście matrów kw., ua dal- 


pnęła na Cieplika, któ y słyszał wyraźni: te. poprawy naraża młodych zbrodniarzy na obcowanie | szej przestrzeni jeszcze trzyma się. ale prosty jest 


głowa : 


| w kaźniach pospołu ze starymi złoczyńcami z pro- 


wniosek, iż nie przedstawia najmniejszaj pewnoś ii, 


— Bałki, chleby, nabiał, ozory, flaki, głowi- fesyi, to też uczą się w tem towarzystwie, Czego | żę utrzyma się i wtedy, jażeli np. n4 to sklepienie 


zna, groch, kapusta... 
marny Ciepliku | 


' domości nabyte od dorosłych więżaiów, szylko sta- 


mie dla ciebie Ciepliku, jeszcze nie umieli, a gdy tylko ukończą karę, wia- ; wjedzie fara z wielxim ciężarem, a przecież skle- 


pienie to ma być pod p'acem otaczającym przyazły 


Te wymyślania istot *ywych i nieży wych raja się zużytkowaó Mówca podnosi, że za kilka teatr, a więc pod placem, po którym bądą jeździły 
tak skołatały głowę urzniętemu Cieplikowi, I lat w jednym z podgórakich powiatów Galicyi po-$ wozy, powozy i fury z ciężarami, Wypadı więc 
i$, gdy przybywał do żony, był pokorny jsx wstanie dla opieki nad rmładzieżą sdemoralizowaną | albo cały dalszy ciąy sklepienia Pełtwy p ddaś cię. 
trusia. A żona zawsze płakała, lajala I — biə- zakład na wzór t. zw. kolonij rolniczych, istnieją- | żarowej próbie, albo je rozebrać Nagawa się na- 


dna, musiała przebaczać. 


cych w Królestwie Polakiem, gdzie młcdzież taka | gtępnie pytanie, co robił tea inżynier magistratu, 


Tak jak mijały dni i pory roku, tek sa- | oprócz wykształcenia szkolnego, będzie się tradniła 
mo przechodziły lata. Nieszczęścis nie ma htości pracą rolną, a jest to jeden z bardzo skutecznych 
dla trzeźwych , ozemażby miało oszozędzać | sposobów ojanowania złych nawyczek, gdyż praca 


| który miał obowiązek nadzorować nad robətą? Po 
„mieście opowiadają sobie, ża magistratowi zginęły 
nagle ekta dotyczące prób cementu, przedłożonego 


pijaków ? or 

Pe Malci, umarł Stasiek. Cisplik pił cię- 
gle. Zona z sił opadała, nie miała zarobku. Cio- 
plik przepijał wszystko co zarobił. Najstarsza 
ai przepadła, uciekła z domu.. Cieplik pił 
cią gle. 

> Po oo ta rodrina ? — woła Cieplikowa w 
rospaszy, rwąc sobie włosy na głowie. 

Grajek prze.tał o dziennie wracaó do do- 
ma  Ozęsto przesyjiał noo w szynku pod ła- 
wą, latem — na skwerze. Przychodził co drugi 
i oo trzeci dzień do żony, dz.eci. I po co pray- 
chodsił ?... Ciągnął go jednak kąt cieplejszy 

Minęło lat parę, znowu smarło jedno dzie- 
Oko i jedno tylko zostało z matką. Cieplik pił 
ciągle. Zona nie robila mu teraz żadnych już 
wyrzutów. Nie budziły teź jego sumienia pni 
jaskółki, ani wróble, psy, koty, ani żadne rze- 
czy. Pił swobodnie i bez skrupału, pijanym bę: 
dąc od raua d> wieczora, — w stanie czuwa” 
nia i we śnie. Cieplikowej lżej było; na jedno 
tylko dviecko musiała pracować. Męża obrzy- 
dziła robie. On stał się br talnym gburem, 
używał nowego języka. Kiedy przychodził do 
żony, łajał ją i grywał się do bicia. W simis 
często posznkiwał u niej schronienia. 

Ostatnie dziecię, jedyny ślad rodziny, za- 
chorowało na szkurlatynę Męcsyło się, męczy: 
ło i umarło. Był to ośmoletni chłopczyk, syn 
pijska, « rysów przypominający oja, starego 
Cieplika, a kochanek wielki matki. Uszyła mu 
białą koszulkę sams, umyla twarzyczką, uozo- 
sala wiski, zapaliła grownicę, ułożyłe martwe- 
go na ławie i siadła przy nim, jęcząc żałośnie, 
a gorzkie łzy macierzyńskie wylewają” 

Do strasznie smutnej izby wszedł on, któ- 
ry rodzinę stworzył i zniszczył, wywołsł uczu- 
cia największej w świecie żywym miłości i u- 
czuciom tym zadał Śmiertelne ciosy. Cieplik 
był pijany, zataczał się, wzrokiem obłędnym 
spoglądał na zwłoki dziecka, na matkę, pozba 
wioną prawie czucia. I bydlę, na rzeź gnane, 
gdy ujrzy rozlaną krew bratnią. pomordowane 
bliżnie trupy — rykuie ze zgrozy.. Wstrzą:ł 
się Cieplik, drgnął na widok śmierci ostatniego 
ze swych dzisci; szukał przyczyny, winowajcy 
a był przecież tek apodlony, iż w sobie samym 
nie mógł znaleść winy... Zdało mu się, šo żona 
jet tu winną. Zrobił jej okropny wyrzut: 

— Pozabijała8 mi dzieci |... 

Ona odpowiedziała mu spojrzaniem, peł- 
nem pogardy i nienawiści. Kto zna tok lodz- 
kich vezuć, ten wie, iż one szybko zmieniają 
się jedne na drugie. Cieplik uczuł w sobia szał 
wściekłości, — zdawało mu się, że powinien 
być mścicielem martwego dziecięcia... Przystą- 
pił do matki i nielitościwie bió ją począł. Przy 
awłokach dziecka rozległy się okrzyki walozą- 
cych rodziców; bili się strasznie o zgasłe życie 
dziecka, po którego śmierci znienawidzili się o- 
boje z całej duszy, bardziej, niż się kochali, 
dając temu dziecku niegdyś życie. 

Przybiegli ludzie i rozdzielili tę parę, któ- 
ra już i tak otrzymała od przyrody rozwód na 
wieki. 

Cieplika chorego na delirium tremens, od- 


ręczną, a w szczególności uprawa ziemi i pielęgno- 
| wanie roślin zbawiennie wpływają na przytąpienie i 
wyniszczenie zbrodniczych instynktów. W konkluzyi 
przedstawis mówca zebranym potrzebą zakładania 
domów opieki dla dziatwy, nienczęszczającej jeszoxe 
do szkoły, dalej dla dziatwy szkolnej, wreszcie dla 
rzeieślników, względnie rozszerzeniu akcyi Towa- 
rsystwa epieki nad terminatorami Św. Stanisława 
Kostki, istniejącego we Lwowie jako oddział Arcy- 
bractwa Królowej Korony Polskiej. 

W dyskusyi, która rozwinęła się nad refera- 
tem p Baranowskiego, a w której zabierali głos 
pp. Piórkiewicz, Mandel, Stachoń i panie: Bielaka, 
Fruchtmanowa i Mrozowioka, wszyscy mówcy sga- 
duali się na to, ża sprawa wymaga jak najszybsze 
| go załatwienia i że mimo braku fanduszów duże 
dałoby się zrobić prey dobrej woli społeczeństwa, 
Proponowano oddawać opuszczone dzieci do przytn- 
liska Brata Alberta, tworzyń ogniska opiekuńcze 
w niezsjętych nbikacyach szkolnych, a przy bado- 
wie nowych szkół we Lwowie pomyśleć o osobnych 
na ten cel suach, oraz tworzyć osobne szkoły dla 
tak ch dzieci, które obyczajami swami mogłyby nie- 
kcrzystnie wpłynąć na niezepsutych współuczniów. 
Ta ostatnia myśl napotkała jednak na stanowczą 
oporycyę, gdyż byłoby sbyt upikarzające zarówno 
dla tej młodzieży jak i dla całeg» miasta. Postano- 
wiono więc uprosić Towarzystwo pedagogiczne, by 
energicznie poruszyło wszystkie sprężyny w celu 
utworzenia przynajmniej tymozasowo dlx dzieci, nad 
którymi rodsice poza szkolą zawa nie nogą, 
ogniska opiekuńczego w lokalach szkolaych pod də- 
zorem osób, którym czas zajęcia takiemu pozwala 
oddać się gorąco. 

Za jedaą z takich sprężyn które urzeczy- 
| wistnienie planu mogłyby ułatwić, uznali zgroma- 
dxsni praaę, a mianowicie nietylko pedagogiczną, 
lecz pisma codzienne. My, uznają? pożyteczność po- 
gadanek pedagogicznych, śledzimy uważnie ich prze- 
bieg i każde humanitarne dążenie jak najchętniej 
popieramy. W sprawie przeto powyższej wskazać 
musimy komitetowi, urządzająrema pogadanki, Żo 
na pogadance pierwszej z rzędu dr. Godzimir Ma- 
łachowski podniósł był sprawę założenia t. zw. 


| 


| 


f 


| obs-ernie referowsaliśmy. Sprawa ta przekazaną zo 
| stała do dalszego traktowania pedagogicz' emu To- 
,warzystwn i cd tej pcry o związku rodzicielskim, 
który między innemi służysby także potrzebom 
| opuszczonej dzistwy szkolnej, nio na pogadankach 
| ani w Towarzystwie pedagogicziem „nie słychać. 
, Należałoby przeto poinformowaó się, jak sig zapa- 


(skiego, w jakiem stadyum się sprawa znajdaje i od- 
i powiednio do tego postąpić, gdyż inaczej przyzwy- 


| 


słaszniejszych projektów, będziemy apelowali do 
prasy i do społeczeństwa i tak obciążymy tymi 
planami ludzi, którzy dla dobra narodowego nie 
znają granic ofiarności, że wreszcie wytworzy się 


| taka różuorodność projektów, dążących do jednego ' 


(celu, iż zamiast doprowadzić jakąs dobrą rzecz do 
! skutku, doprowadzimy do opuszczenia ramion, do 
| zniechęcenia. Ponieważ Eprawa opieki nad opuszczo- 


ną młodzieżą przyjdzie najprawdopodobniej jeszcze 


„związku rodzicielskiegoć, o czem w swoim ozasie , 


truje Towarzystwo na projekt związku rodziciel: . 


czaimy się do rzucania świetnych myśli, snucia naj- ' 


przez przedziąbiorcę zasklepiunia Pałtwy, oraz same 
próbsi cementa przez magistrat zatwiesdaone. Mie: 
Bikańoy naszego grodu są bardzo pesymistycznie 
nsposobieni wsglęlem gospodarki miejskiej i wietrzą 
w niej zawsze rzeczy niezgodne z zasadami dobrego 
za ządu. Byó moża więn, że ta plotka o zuikniącu 
owych aktów i próbek  cemeutu jest pro- 
duktem bnajnej wyobraźai, ale 00 nie jest prodaktem 
wcale wyobraźai, to takt, ża gdyby był nadzór rze- 
telny, uczciwy, sumienny i czujay nad przedsiębior- 
cą prowadzącym znsklepienie Pełtwy, to nie runęło- 
by ono tak łatwo. 

P. prezydent Mułachowaki, o którego dzialal- 
ności prezydyalaej mamy dotąd jak najlepsze wy- 
obrażenie, nie omievzka zapewne sprawy tej wziąć 
energicznie do ręki swej, zasueperdować wszystkich 
tych urzędników, ksórzy w jakimkolwiek stopniu są 
winni wypadkowi i przeprowadzić jak najenergi- 
czniejsze śledztwo dyscyplinarne. Zyjemy w czasach 
coraz gorszych, ludzi religijnych jsst coraz mniej, 
więc żywiołów rozkładowych coraz więcej, z dru- 
giej zaś strony każdy z nas ugins się pod ciężarem 
| podatków, w liczbie których gminne tworzą ozęśó 
bardzo wielką  Niechże ogół mieszkańców Lwowa 
nabierze przynajmniej przeświadczenia, że te poda- 
tki nie idą na marne i że zarzął miejaki pod pre- 
zydencyą p. Małachowskiego będzie tak dzielny, 
że żaden grosz nie przepadnie i że wszelkie usilo- 
wania w celu robienia nadużyć bęłą zaraz w za- 
rodku tłamione. 

Podatek od bicyk'ów. Ministerstwo skarbu 
rozporzą tziło, że pozwolenie na używanie bicykla 
musi I yó opatrzone stemplem za 1 złe. Tej samej 
| opłacie podlegać będzie świadectwo uzdolnienia do 
jazdy na welocypedzie, karta zaś legitymująca oy- 
klistę jako członka stowarzyszenia cyklistycznego 
musi być opatrzona stemplem za 50 et. Ostemplo- 
wanie tych dokumentów ma nastąpió najdslej do 81 
grudn'a. 

Konkursa rozpimją: Magistrat m. Rzeszowa 
na posadę drugiego budowniczego miejskiego z po- 
borami 850 złr Termin do 10 grudnia. — Magi: 
„strat miasta Zydaczowa na posadę kasyera miejskie- 
go z płacą 400 złr. Termin do 1 stycznia. Rada 
szkolna okręgowa w Przemyślu na 24, Rada szk. 
: okr, w Skałacie na 4, a Rada szk, okr. w Tiama- 
cza na 2 posady nauczycielskie, Termin do 15-go 
grudnia. 

Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie otrzy: 
' malo wielki medal milleniaray na wystawie w Pe- 
szcie, za przadmmioty przysłane na wystawę histo- 
„ryczną; jest to najwyższe odznaczenie, jakiem jury 
wystawowe rozporządzało. 

+ Emanuel Meri. Piszą nam z Brzeżan: W pią- 
tek 18 b m. odprowadzilismy zwłoki śp. Emanuela 
na miejsce wiecznego spoczynku. Wybitna ta postać 
staruszra znaną była szeroko poza gradicami ną- 
szego miasta. Jazo jalen z najstarszych członków 
rodziny Merlów przez 40 lut z górą był w Beze. 
żanach kupcem renomowanaj firmy, odzaaczającej się 
rzadką uczciwością. Wykształoony i pełen gorącegy 
"gerca pokochał duszą wszysiko co ojczyste, co pol- 
skie. Nio też dziwnego, że imią Ś. p. Emanuela 
ji brata jego, zmarłego przed rokism 5. p. Karola 
"Ściśle się złączyło i zsosło z historyą miasta Brze- 


U 


raz na porządek dzienny pogadanek, sądzimy, ŻE: žan, tak dalec?, że nie było sprawy, nie było insty. 
byłoby bardzo gtosownem połączyć myśl tę z pro- tucyi, do którejby zawiązania ob. i Merlowia nie 
jektem „zwiąvku rodzicielskiego”, a niewątpliwie ; dali inisyaty wy, a przynajmniej ni przyłożyli swej 


wieziono do szpitala waryatów. 
piej i prędzej i taniej. 


KRONIKA 
> Kończąc sprawozdanie z sobotniej pogadanki | 


Lwów 17 listcpąda, pb jeszcze, że prezydent miasta dr. Mała- 
| 


Pogadanki pedagogiczne. Zainicyowane z wio | Chowski, który tak żywo zajmował się pogadankami 
sng bieżącego rokn przez Towarzystwo pedagogiczne . ubiegłego lata, przesłał w sobotę na ręce p. Bara- 
pogadanki reprezentantów nauczycielstwa i repre- | Nnowskiego piamo, w którym wiaszował nowo roz- 
zentai tów rodzin, a przerwane z powodu wakacyj, poczętym pogadankom pedagogicznym powodzania 
rozpoczęły się w sobotę na nowo. Dośó licznie ze- ; 1 wyraził żal, że pilne obowiązki urzędowe nie do- 
braną publiczneść powitał dyrektor p. Julian Fą-, zwoliły mu tym razem na pogadankę przybyć. 
fara i udzelił głosu p. Mieczysławowi Baranowskie- Wydział krajowy wystosował do dyrekcyi 
mu, który obrał za temat do pogadanki sprawę ; teatru hr. Skarbka pismo, w którem wypowiada 
opieki nad uczniami, zaniedbywanymi przez rodziców | uwagi o dotychczasowej działalności tej dyrekeyi 
i nad dziećmi zdemoralizowanemi, W przekonaniu i życzenia na przyszłość. Z pisma tego zacytujemy 
mówcy, tak dziatwa z domów zamożnych, jak i nai- następujące  najgłówniejsze ustępy: „Repertuar 
biedniejszych wyrobników opieki tej w znacznym ' przedłożony przez dyrekcyę teatru za czas od 15 
procencie nie posiada. Rodzice zamożni — mówił września 1896 do 8 stycznia 1897 przyjmuje Wy- 


obie te kwestye łącznie załatwić będzie można ut 


ręki. W taj pracy nad dobrem Lr asta nie ulękli 
się żadnego trudu Żadnej ofiary, by zasłużyć sobie 
tylko na imię prawdziwych synów-obywateli. Cie- 
szyli się też niezwykł>m zaufaniem ogółu mieszczań- 
stwa, a wyrazem tego był fakt, iż $. p. Emanuela 
przez długie lata dareono godnością burmistrza. Jak 
wysoko ceniono zasługi zmarłego, wymownym tego 
dowodem był orszak pngrzebowy, w którym wzięła 
udział, prócz Rady gainnej, niemal cała miejscowa 
ubliczność, a niejedną łzę szczerego žala widzieć 
można byłó przy wynoszeniu zwłok. Z 5. p. Emu- 
naelem zstąpił do grobu ostatni z mieszczan dawniej. 
szego typu | Cześć jego pamięci! 

Pr zytulisko ubogich dla mężczyzn i kobiet we 
Lwowie. Bracia Tercyarze św. Franciszka posługu- 
jący ubogim, będą kwestować jntro i w dni nastę- 
one od godziny 10 tej do 1-ej na dzielnicy II giej. 


p. Baranowski — odaają dzieci swe osobom obcym ( dział z uznaniem do wiadomości wzywając Dyrekcję, Oprócz jałmażny pieniężnej, pożądaną jest stara 
na wychowanie, pozbawiając je tem samem owego aby zechciała ściśle go się trzymać. Komitet dla odzież, bielizna, obawie i t. p. 


Katastrofa kolejowa pod Sokółką. Ofiarą dek jej stanowi pracownia Brandta, będąca od lat 
tego wypadku padł — jak jaż donieśliśmy wczoraj | przybytkiem sztnki, bo dawniej w niej grywała na 
— między innemi także sjent handlowy Andrzej | fortepianie pani Pruszkowa. A grała dobrzei sta 
Kleber, który oprócz ciężkich ran xa piersiach i | łymi jej gośćmi i wielbicielami bywali: Kania, Za- 
nogach, dostał ” prze trachu pomięszania zmysłów. | rsycki i inni. Dziś Brandt tn xaaluje przez całych 
Rodzina p. Klebera wytacza wskutek tego dyrekeyi | pięó miesięcy, od czerwca do końca października. 
kolei proces o 30000 rubli tytułem odszkodowania. | Obecnie pracuja nad cbrazem, przedstawiającym prze- 

Z kołel. Dnia 14 bm. wykoleiła się lokomoty- | prawę kozaków przez rzekę.. Komuż nieznane te 
wa pociągu mięszanego Nr, 2253 przy przesuwaniu | tematy, i ten koloryt, i te żywa konie, i ta nuta? 
wozów towarowych ua bocznym torze w stacyi Kle- | Ale nie to dziś Brandta pochłania. Pochłania go 
parów. Wypadek ten oprócz spóźnienia pociągu o | obraz, który w trakcie malowania pozostawił w Mo- 
godzinę i 43 minuty mie miał żadnych innych na- | nachium, przedstawiający wyjazd paradny z Wilano- 
stępstw. ws, o znierzchu, w porze sanny, przy Świetle po- 

Samobójstwo na próbą. W Kijowie odebrał | chodni. Będzie to arcydzieło mistrza, bo przywiązał 
sobie życie tymi dniami student wydziału matema. | się do tego przedmiotu wszystkiemi strunami swego 
tycznego, M.rtynów. Z papierów p. zostałych po | artystycznego indywidualizmu. s 
zmarłym wnosić możne, ił na zasa 'zie wielce ekom- U Brandta panuje wzorowy porządek. Czy on 
plikowanych obliczeń przyszedł do wniesku, iż kula | jest wyjątkową cechą artysty, czy zawdzięczać go 
rewolwerowa nie jest w Stanie przebić niektórych ! należy pani Brzndtowej? Sanie złocone z XVIII-go 
punktów cząszki. Dokonawszy t*go cdkrycia napisał: | wieku stoją tn, zapełnione akcesoryami potrzsbnemi 
„nabijem rewolwer, przykładam do czoła i pozosta- Í mistrzowi do jego obrazów. Piętrzą się tu skóry 
nę przy życiu“. Nabił więc rewolwer, wystrzelił, | borsucze, muadury, kapelusze i t. p. ciekawości, 
ale obliczenie zawicdły, gdyż czaszka prysła w ka- | które odtworzono widzi <y na keżdem niemal płótnie 
wały i pozbawiła życia młodego matematyka, Brandta. 


Z poczty. Z dniem 16 b. m. otwartą została 
w Skoływzynie (pow. jasielski) przy tam ejszym a- | 
rzędzie pocztowym rtacya telegrafu z ograniczoną j 
służbą dzienną 3 l 4 ; 

Kuryer Warszawski redagować będzie od 1; "P- lzufra lub giermka, to wpierw stara się o jego 
g'udnia adwokat N wodworgki, krewny zmar 
niedawno biskupa. Dotychczasowy redaktor 
ryera p. Fr. Olszewski udaje się jako korespondent 
tego pisma do Petersburga. 


Królestwo greccy przybyli przed paru dniami 
do Wiednia, a oto co o ich pobycie tam opowiada 
jeden z koreapodentów : 

Królestwo greccy złożyli wczoraj wizytę w | 
Burgu i zabawili przeszło dwia godziny w apsrta- ; s obrów widzieć "PRE 
mentach cesa:zowej. Następnie udali się na Graben | 
i tawu w sklesach jabilerakich porobili znaczne za- i 
mówienia. Monarcha Helenów i jego żona, prowadzą ; 
tutaj życie czysto mieszczańskie. Chcdzą do taat:ów, | 
jsdeją po regtauracyach, używają spacoru w Prate. | 
rze i po ulicach. Przed dwoma dniami weszli do 
hotelu Sacherz i zasiedli przy osobnym stoliku, Sala 
restauracyjna była przepełniona. Po chwili wszedł 
jakiś jegomość i widząc puste miejsce obok króla 
Jerzego, zapytał grzecznie, czy może usiąść. 

Z przyjemnością — brzmiała odpowiedź 

Podczas objądu zawiązała się rozmswa. Nie- 
znejomy barwnie opowiadał o Btosuakach wieień: 
skich i królestwo słuchali go z wielkiem z jęciem. 

Gdy podano czarną kawę. król zapalił cygaro 


Ku.| muzenm kostgumów mieści sią naturalnie w M». 
nachium i tam pojadą liberye — ostatni wielse cie- 
iż go nabytsk. 


sku przysiadujs fałdów — hędzie w błędzie. Nie 
wytrzyrałby dlugo w pracowni, bo hurdzo lubi o- 
brazy, ale bodaj, czy nia woli koni. A ma ich egrom= 
ne stado. Gdy zeznają je z pola w liczbie około 50 
, jek je zna wszystkie, jek 
one go wazystkie zneją. Dziś podwaja starań i do: 


strza, atajnia, Btado, to nie wszystko jeszeze!.. Na 


nim grobowies dla tych, którzy mieszkali w tym 
dworze, ka któ.emu się też zwraca, Tę myśl zbu- 
dowania grobowa w pośrodku siedziby miła pani 
Pruszakowa. Piękna to myśl trysksjąca z głębokiej 
miłości gniazda rodzinnego. 


lowała z początkiem zeszłego roka uchwelona przez 
austryacką Radę państwa ustawa, sposób przeprowa- 
dzania wyprzedaży w zakładach handlowych i.prze- 


łego | Autentyczey z owej epoki ubiór. Ciekawe to jego; 


| 


Jeśliby jednak kto myśl:ł, ża Brandz w Oroż. 


i gląda, bo dostał świeżo medal za konie na wystawie | 
w Rademiu. Pałac, park, oranżerya z pracownią mi- : 


PRZEGLĄD z dnia 18 Listopada 1896 


kroku. Fizyonomia czyjaś jest tak samo osobistą 
właszością jak nazwisko ,, wyprowadzanie więc jej 
na pośmiewiako jest tuk samo niewłaściwem , jak 
wystawianie na szykany czyjegoś nazwiska. Niewła- 
Ściwośó ta okazała się nam tem większą, że popel- 
nil ją artysta, który zawsze wysoko trzyma sztan- 
dar sztuki i należy do najzdolniejszych jej adep- 
tów. Dla p. Feldmana mieliśmy dotąd zawaze tylko 
slowa szczerej pochwały, a z kilkudziesięciu postaci, 
które on odtworzył, nie było sni jednej, któraby 
przypominała drugą, tak bogatym w inwencpę, 
psychologiczne studya i rozmaite aktorskie środki i 
posoby ješt talent p. Feldmana. Csyż mu tym ra- 
zem irwencyi zabrakło? Nie przypuszczamy, raczej 
sądzimy, że to było chwilowem zapomnieniem o wy- 
sokim celu sztuki, mimowolnym wybrykiem rozba- 
wionego humoru, a może tylko suggestyą fryzyera 
teatralnego. Bo tak jesteśmy mocno przekonani, że 
talent p. Fełdmana nie słabnie, i że jeszcze nam 
setki prześlicznych stworzy kreacyi, że ani na chwilę 
przypuścić nie chcemy, zby to naśladowanie osoby 
znanej i szanowanej we Lwowie było zapowiedzią 
| dekadencyi talentu tego znakomitego artysty. 
Przedstawienie wczorsjaze wypadic zresztą bar- 


inej pablicznosci, 


. ' Meza! 
Głosy publiczności. 

— Pan Władysław Biliński złożył 25 złr. na 
cele przytuli:ka Brata Alberia z prośbą o cichą mo- 
dlitwę za spokój duszy swego świeżo zg:słego przy- 
:jaciela, ś. p. Wiktora Maraszałkiewicza 

Bracia Tercyarze św. Franciszka. 


i 


t 


t 


(zęść ekonomiczna. 
8 Z kolei. Z dniem 16 listopada 1896 otwiera 
sig stacya „Linz miejsce przeładowania” dla nada- 


wych. Wozy przybywające na dworze: w Lincu 
odstawia się bez p'Średuictwa adresata na miejsce 
yrzeładowania tylko wówczas, jeśli na listach prze- 
„wozowych podano jako stacyą p'zeznaczenia „Linc 
„miejsce przeładowania. 


Statystyka wyprzedaży Jak wiadomo uregu- | $ Targ na bydło. Wiedeń 16 listopada. Na 


wczorajszy targ dostawiono 4296 wołów, w tem 
galicyjskich 197. Płacono galicyjskie 30 do 48 ct. 
za klgr. żywej wagi. 


-— 
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wszystkioh przed niebezpieczną grą z czcią i 
znaczeniem Węgier. W sprawie napaści deien- 
ników węgierskich na rząd austryscki miri- 
ster przekonał się, że ów artykuł w Nemzecie 
pojawił się bez wiedzy i przeciw woli rządu 
węgierskiego. Mówca musi z ustaniem pid- 
nieść lojalne zachowanie się węgierskich mini- 
strów podczas rokowań w sprawie ugody (okla- 
szi). Wniesek p. Pattaja przyjęto. 

Berlin 17 listorade. Ponieważ na wczoraj” 
rzemm posiedzeniu rząd miał dzó cdpowiedź na 
interpelacyę centrum w sprawia rswelacyj Bis- 
marka o tajnym trak!acie ronyjsko niemieckim, 
cgólne zainteresowanie było bardzo wielkie. 
Gw'erye były nabite publisznością , również by- 
ły pełne loże dyclsmatów, wśród których znaj- 
dował się także ambasador a:stryacki w Berli- 
nie p. Szoegyseny. Syn Bismerke hr. Herbert 
Biermsrk jast obecny wśrół posłów. 

Kanclerz rzeszy Hchenlohe, odpowią- 
dając na interrelscyę centrum, zaznaczył, iż 
wszelkie szczegóły o rokowaniach między Ro- 
syą a Niemcami musi zachować w tajemnicy, 
gdyż podczas rokowań tych tajemnica oboyól- 


W pracowni pierwsze miejsce zajmują świeżo Í dzo dobrze, wystawa była bardzo piękną, w czwar-! nie była omówioną, i dlstego teś mowca w ża- 
przez Brandts nabyte liberye, pochodzące z XVIII tym akcie nawet nadzwyczaj efektowną, a piękae !den sposób nie może udzielić o ich wynika ja- 
wieku z dworu jakiegoś magnata litewskiego. Bo ' ze smakiera dobrane produkcye antraktowe orkie- | kiegoś ursędowego wyjasnienia. Kiedy obowią- 
Brenat nie nie robi z pamięci. Gdy ma malować í stry teatralnej, nadzwyczaj się podobały zgromadzo- | zsk tajamuicy ustanie, mowos powiadzieó nie 


może, gdyż to nie zależy tylko cd jedzej stro- 
ny, lscz rensi być postanowionsm przez obie 


jte strony, które ugodę rawierały, to jednak mo: 


śe mówcę pcdaiaść , iż cd roka 1890 w stosan=; 
ku między Rosyą a Niemcami nie zaszłą ża: 
dna zmiana ra gorsza. W dalszym ciągu od- 
piera ks. Hoienlohs pogloski, jakoby na poli- 
tykę Niemiso wywisrsiy kiedykolwiek nacisk 
jakisś wpłysy angielskie, lub wogóle zewnę- 
trzne. Pogłesti te są zupełnie nisnzasaJniona. 
Z redsssią mówca zoduiósł, iż pewbs nieufność, 
która wsku:ek rewelazyj Bismarka zapanowała 
pocrątyowo mądry sprzymierzonymi ludami, 
dzii jiź zazełaie zmkaęła. W końcu zapewnił, 
iż wszys kie mcartwa biorące udział w trój- 


krawędzi parku znajduje się kaplica-k'ś'iółek, a przy ; wania i odbisrania towarów w ładagach całowozo- | przymierzu żywią dla siebie niczem niezachwia- 


ną, wzajemną cfność, a stosunki Niemien z Ro- 
syą nie p'zestuły nigdy ani na chwilą być jak 
najlep zymi i najprzyjażciejszymi. (Oklaski). 
Sekretarz stanu p. Marschs«ll z obutze- 
nism odpiera zarzut, jakoby Niemcy kiedykol: 
wiek zawierały z jakiemś państwem takie trak- 
t:ty, któreby nie były w harmonii z istnieją- 
cem trójprzymierzem. Wykazuje, iż bezpieczeń- 
stwo i gwarancye pokoju od r. 1890 woale się 


i poczęstował drugiem swojego przypadkowego to: 
warzySza, zaręczając, że jego Żona znosi dym tyto- 
niowy. 

Na odchodnem współbiesiadn k przedstawił się 
jako właściciel fabryki sukna w Bernie. Król grecki 
czuł wię nieco zaambarasoweny, lecz wrószcie wy: 
mienił awoje stanowi: ko. 4 

Oh! pardon! entschuldigen Sie Majestät, ich 
habe geglaubt, dass 
thun habe. Sie sprechen vortrefflich diutsch. 

Król się uśmiechnął i podał rękę ma poże- 
gnanie, 

Samochody w Angli. I w Anglii zaczyna sią 
dla lokomccyi drigowej nowa era. Podczas gdy we 
Franoyi samochody od długiego już czasu nie eą 
niczem nadzwyczajnem i kursują po ulicach mi.sta 
bez wywoływania xbiegowiska, pozostała Anglia, 
gdzie wszelkie techniczne innowacye tak się łatwo 
przyjmują, w tym kierunku daleko za Francyą 
Powodem tego Lyły r zmaite ustawy, zabraniające 
tego rodka lokomocyi. Ustawy te wydawano ze 
względu na bezpieczeńs.wo publiczna. Parowym sga- 
mochodom pozwolono jechać tylko bardzo powoli, a 
przed każdym z nich musiał biedz człowiek z czer- 
woną chorągiewką, aby ostrzega przechodniów. 
O elektrycznych samochodach ani mowy nie było. 
Ale bijąea w oczy praktyczacść samoshodów zwy: 
ciężyła w końcu przeszkody stawiane im przez pra- 
wo, W ostatniej sesyi parlamentu angielskiego wnie- 
siono i przyjęto bil zezwalający na używanie samo- 
chcdów bez tych ograniczeń, które dotąd krępowa: 
ły prawie zupełnie ich zastosowanie. Bil otrzymał 
14 wierpnia sankcyę królowej i w trzy miesiące u- 
zyskał moc obowiązującą. 

Z tą samą chwilą rzucili się przemysłowcy 
angielsoy z takim zapałem do tej nowej gałęzi, że 
dotychezas poświęcono 6 i pół miliona funtów szterl. 
(około 80 milionów zł) fabrykacyi samochodów, 
zwanych tam „Horseless carriages“ (wozy bez koni). 
Nową epokę w Środkach lokomocyi zainaugurowano 
jeszcze ubiegłego poniedziałku, gdy w uroczystym 
obchodzie dla lcrda majora pośród licznych wozów 
tryumfalnych znajdował się jeden samcchód, 

Właściwą jednak inaugu acją był wyścig sga- 
mochcdów, urządzony w sobotę dna 14 b. m. Wy. 
ścig ten odbył się na przestrzeni Lendyn- Brighton. 
O godzinie 11 przed południem wyruszyło około 30 
san ochodów rozmaitego rodzaju, przy ndz'ale niesły- 
chsnej ilości ludzi od startu na placu White Halt. 
Pierwszy samochód odbył całą drogę, na której prze- 
bycie pociąg błyskawiczny potrzebuje jednej godzi- 
ny a powóz zwykły około 11 godzin, w cztery go- 
dziny i przyszedł nieuszkodzony do mety, pomimo 
mgły i deszczu, padającego przez cały dzień. Tego 
samego dnia po północy zaczęły jaż samochody kur- 
sować po ulicach miasta. d 

W ten sposób wypowiedziano w Anglii wojnę 
koniowi. Będzie ona tam tem więcej zajmnją:a, że 
żaden może naród nie jest tak przywiązany do ko- 
nia jak Anglicy. Walka też będzie zawzięta między 
uczuciem a zmysłem praktycznym, który Anglicy w 
wysokim posiadają et pniv. Zapał zaś, z jakim się 
do samochodów zabrali, każe się domyślać, że ule- 
gnie w tej walce uczucie a zwolennicy samochodów 
widzą już wyraźnie w niedalekiej przyszłości chwilę 
w itórej koń należeć będzie do tworów mitycznych, 

Brandt w Orońsku. Tuż przy wielkiej szosie 
łąciącej Warszawę z Krakowem, o 14 klm. od Ra- 
dowia, leży Orohsk, majętność rodziny Pruszaków, 
a dzić vezydencya jednego z największych malarzy 
polskich. Jest to jedna z piękniejszych siedsib 
w kraju, której wybitne indywidualne piękno na- 
dała przed laty pani Pruszakowa, Świekra pani 
Brandtowej, osoba rozmiłowana ogromnie w sztukach 
pięknych. Dowody tego rozmiłowania rzucają się 
w oczy niemal na każdym kioku. i 

Przy samej szosie, dotykając )!J prawie, roz- 
pościera sią ogromny park, do którego wjeżdża się 
bramą, której pilnują dwa dwulicowe Janusy, uśmie- 
chsjące się do przyjeżdżającego a krzywiące Się do 
odjeżdźejącego. Pałac bardzo gustowny, 02 'obiony 
jest licznemi binstami i figurami bogiń. W ogóle 
rzeżby tu dużo i to nie takiej rzeźby, jaką się u nas 
zwykle spotyka, ale rzeżby dobrej, 

Apartąamenta pałacowe zdradzają dobrobyt, na- 
cechowany wydoskonalonyra oddawna smakiem i po- 
czuciem piękna. Obrazy, miniatury, bardzo piękne 
zegary i albumy zdobią mieszkanie. Nie ma w nim 
jednak obrazów Samego Brandta. Z tych, eo są, zasłu- 
gują na uwsgę, portrety obojga państwa Brandtów 
pendzla Czachórskiego, obydwa bardzo dobre, oraz 
wyborne stare płótno, przedstawiające Franciszkani- 
na Zresztą przeważają tu i owdzie cenne pejzaże 
gchouppego. 


ich mit einem Landsmann zu | 


uz M r ZIZI a 2 ZZA 


eysłowych. Korzystając z tej epos3obności postanowiło ; 


ministerstwo handla w porozumieniu z minister. 
stwem spraw wewnętrznych zbierać daty odnoszące 


sią do wyprzedaży w ciągu 1895 r. na podstawie i 


podań wnoszonych do niego o zezwolenie na wy- 
przedaż, aby za pomocą tych dat przekonać się ja- 
kie powody w największej mierze przyczynieją się 
do zwijania różnych przedsiębiorstw. Najwięcej po- 
dań wpłynęło w 1895 r. do ministeryum handlu z 

sech, mianowicie 88, z Austryi Niższej 67, ze Sty- 
ryi i Morawii po 20, z Austryi wyższej 15, z Ga- 
licyi 13, xe Szlązka i Tyrolu po 10, z Salzburga 8. 
Z Bakowiny i Dalmacyi nie było Żadnego podania. 
W:65 wypadkach chodziło o zwinięsie sklepów kon- 
fekcyjnych i gulanteryjnych, w 47 o zamknięcie in- 
teresów rękodzielniczych, 44 odnosiło się do wyprze- 
daży składów sukien, 12 zaś do sklepów zegarmi- 
atrzowskich, porcelany, szkła itp. 

Co się tyczy motywów wyprzedały w poda- 
niach zawartych, zachodziło w 141 wypndkach za- 
przestanie nadal handlu, w 68 przeniesienie interesu 
w inne miejsca, w 13 niepowodzenie, w 11 oddanie 
interesu innemu właścicielowi, w 10 Śmieró właści- 
ciela firmy. 

Zmarli. W Zaleszczykach Elmund Mierzwiń- 
ski, emor. inspektor podatkowy. W Dolinianach Se- 


inie zmieniły, uznaje niespożyte zasługi Bismar- 


i 
i 


$) | d Gb 

' felegramy „Przeglądu“. 
Wiedeń 17 listopada. (Z Izby posłów). 

(W dalszym ciągu dyskusyi nad nagłym wnio- 
sku p. Warmbranda w sprawie zaprowadzenia 

| przymusowej asekaracyi od ognia przemawiali 
pp ks. Schluicher, Formanek, Wiedersperg, 

i Wurmbrand, Ncske, Swoboda i Gessmann, po- 
ogem dyskusyę przerwano i przystąpiono do 
(rozpraw nad wnioskiem nsgłym p Pattaja w 
| sprawie bvzzwłocznego wypowiedzenia Wę- 
grom ugcdy anstro-węgiernkiej. P. Pattai 
 motywtjąc swój wniosek nagły podniósł, iż 
naczelnego kierowniotwa monarchią nie należy 

pozostawiać Węgrom, gdyż Austrya jest jądrem 

całej monarchii. Mimister handlu Glanz za- 

znaczył z naciskiem, iá rząd wcale nie nosi się 

z zamiarem przedłużenia miloząco dzisiejszej 
(ugody na dalszych dziesięć lat. (Oklaski) Iubie 
wiadomo, żs rokowania z rządem węgierskim 
byłyby doprowadziły do zupełnego, zadowal- 
niającego porozumierią się w sprawie nowej 
ugody, ala wskutek rozmaitych okoliczności i 
rozwiązania sejmu węgierskiego, nie mogła u- 


i 
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weryn baron na Dolinianach Habdank Dolioisński, sgtawodswczo ratyfikacya nowej ugody nastąpić 
żołnierz wojsk prlskich z r. 1881, właściciel dóbr, ' przeł terminem jej wypowiedzenia. Ta oko- 
były prezos Rady powiatowej góleckiej, w 82 r. |iczność nie jest rządowi przyjemną, w żaden 
życia. — We Lwowie August Kubicki, urzędnik atoli sposób w ciczem nie narusza zasadniczego 
pocztowy. — Czesław Kozłowiecki, właściciel dóbr, | stanowiska rządu. W końcu oświadcza mini- 


w 54 roku Życia. 
Stan powietrza. T. o 9 rano — 8 R. w poł. 
+ 2 R Bar. 769. Nieruchomy. Pogoda. 


Rozwiązanie szarady z nr. 260 Przeglądu 
brzmi: „Minorwa*. Trafae rozwiązanie nadesłali: 
Amalia Griinhant z Sanoka, Semenec z Jaryczowa, 
Bronisława Gałkowa z Jarosławin, K. Andrnszew: 
ski ze Smolina, Elżbieta Bielska i Antonina Dzie- 
duszycha z Lipnik, zaś ze Lwowa: Olga Uawendó- 
wna, Helena Chrząszcz, Romanowa Witoszyńska, | 
Maksymilian Jampoler. 

Między malarzami. 

— Jakże się panu podoba mój krajobraz ? 

— Przepyszny, jakby przezemnie malowany. 

Wzajemna korzyść. 

— Mój kochany, pożycz mi dzies'ęć guldenów. 
— To wolę ci darować guldena, na tem obadwaj 
skorzystsmy. i 

Bankler X do swego służącego, który zjawia ` 
sią bez krawatu. 

—40) znowu się zjawiasz nawpół nago? Nieba- | 
wem ukażesz Bię zapewne odziany tylko jeszcze 
w dziurkę od koszuli !? 

Okruchy myśli. , 

Organizm ludzki jest harfą o tysiącu strunach, 
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ster, iż wprowadzenie ugody nastąpi w termi- 
nie przed upływem bieżącego roku. (Oklaski). 
P. Hailwich oświadozşł się również za 


"wypowiedzeniem dzisiejszej ugody, al» zauwa- 


żył, ik utrzymanie ugody z Węgrami na polu 
handlu i ceł jest js'nym z najważniejszych 
wsrunków egzystenoyi monarchii. P. Kramarz 
protestuje przeciw wywodom dzienników wę- 
gierskich o stcsunkach w Austryi (notatkę o 
tych gł*sach podaliśmy we wozorajszym nume- 
rza F. R.) i z radością wi'a enuncyacyę rządu 
węgierskiego, który oświadczył, iż z artyknła- 
mi tymi nie ma n.o wspólnego, W Austryi 
zmieniły się w ostatnich czasach stosunki po- 
lityczne i Węgry z dokonauym tym faktem li- 
czyć się powinhy. 7 

P. Peschka przemawia za wypowiedze 
niem ugoły, która w takim stanie, jak dzisiej 
szy, przynosi tylko szkodę austryackiemu rol- 
nicówu. P. Richter przemawieł za negłością 
wniosku i ostro wysiąpił przeciw mięszaniu się 
Węgrów w wewnętrzne sprawy Austryi. P. La- 


|ginja przemawiał równ'eś za naegłoścją, ale 


oświadczył się za tem, aby rząd jak najrychlej 
odcowił ugodę na nowych, dla Aostryi pomysl- 
niejszych, niż dotychczasowe, warunkach. Na 


Jakże dziwnem jest, iż harfa o tylu strunach tak | wniosek p. S:hultza zamknięto dyskusyę, po- 


długo strój utrzymać m: że, 


czom zabrał gios p. Lueger i w gwałtownej 


Sztuna ma tę wyższość wad naturą, iż wpro- mowie wystąpił przeciw Węgrom. Zaznaczył, 
wadza pierwiastek ludzki pod pewnemi względami | ję ze strony węgierskiej wyszły w ostatnich 


doskonalszy, niż przyroda. 


|zasach licne prowokacye 1 napaści n: rządy 


Może być poetą, kto nie pisze wierszy, ale nie | w Aust"yi, szczególnie ze str: ny Nemzetu, dzien: 


może nim bzć, kto pisze wiersze liche, 
Ziądz sławy jest najniewinniejszą 
umysłów szlachetnych. 


Repertuar teatralny. Dziś we wtorek po raz 
l-szy „Czarodziej z nad Nilu*, opera komiczna w 3 
aktach Henryka B. Smitha; muzyka Wiktora Her- 


berta. Nowe kostynmy, nowe dekoracye. W Tarno- | 
We środę po razi 


polu „Szczęście w zakątku“. 


drugi „Czarodziej z nad Nila“. We czwartek po raz 


trzeci „Czarodziej z nad Nilu“, W Tarnopola „Mi- | 
łostkie, W Przemyślu „Rozwiedżmy się“ i „Dzie- 
ciaki*. W piątek po raz l-szy „Mam prawo ko- 


chać* (Das Recht zu lieben) sztuka w 4 aktuch 
M: xa Nordan'a. 


Literatura i Sztuka, 
y Z teatru. nŁotrzyca” p. Zalewskiego na dru- 
gie z rzędu przedatawienie zgromadziła dość liczną 
putliczność, która tak samo jak na pierwszem przed- 
stawieniu powitała para Feldmana w roli bankiera 
Szmettenkatza salwami oklasków. Powodem tej owa- 
cyi było to, Że pan Feldman ucharakteryzował się 
łudząco podobnie do jednego z bardzo znanych, 
bardio czynnych i zasłużonych bankierów lwowskich, 
Ośmieszanie bliżniego jest zawsze przyjemnem — 
tak bowiem ułomną jest nasza natura. Ale czyż to 
się godzi zdobywać poklaski nie przez artystyczną 
kreacyę, ale przez ośmieszanie człowieka, który 
z pewnością nic złego p. Feldmanowi nie zrobił i 


* 


Opodal od pałacu znajdnje się oranżerya. Śro- | żadnego nie dał pretekstu do tak niewłaściwego 


Przezacne 
Panie! 


Spróbujcie tylko rag wyprasowaó „Bażanta* krochmalem brylanto 
wym do nacierania, a p'zekonacia się, że jost o wiele praktyczniejszy i 
lepszy od innego. 

Do nabycia w wszystkich handlach korzennych. 


Żądaicie więc tylko : 


słabością | 


nika rządowego. Zapewnieniom prezydenta ga- 
binetu węgierskiego min. Bavfty'ego, iż on nis 
o tym artykula prowokacyjnym Nemzeta nie 
wiedział, mówca nie wierzy, zresztą jest to 
wszystko jedno, ne względu ra fakt, że Nemzet 
jest organem rządu i że każdy glo: iegn ucho- ! 
dzi za odbicie myśli rząda. Dalej podnió:ł, iż i 
w Ans'ryi powszechnie pctępion> fakt wysła-' 
nia wojsk ausiryackich na Węgry podczas wy-! 
borów. Nowy sejm węg ©'"KI nie jest wyrazem ; 
ogólnej opinii kraja, gdy wybory przyszły do 
skutku po użycia niebywałych gwałtów. Ani 
jeden Serb, Chorwat. Rumun, Słowak lub Ru- | 
sin nie wszedł do izby; 1218 werzed? też żaden: 
Niemiec. Nie zwyciężył! tot Madjarzy, lecz wy- | 
łącznie żydzi Odnowienie ugrdy leży głównie! 
w interesie Węgier; }$sli zgodzimy się na' 
dalsza zawarcie rgody, zrobimy to jedynie dla 
miłości Monarchy i pań:twa. W kcńca zauwa-/! 
żył p. Lueger, iż wszystkie rarzuty, jakie pod-' 


] 


niósł w swej mowie, nie Odnoszą się dO raro-; 
ierskiego, lecz tylko do rządzącej Wę:; 
grami kliki. (Ok'aski). Nagłość wniosku uchwa- | 


du węg 


lono piawie jednogłośnie. f 

P. Pattai wnosi nasiępnia, aby izba | 
przys'ąpiła nad wnioskiem jego do rozprawy 
szczegółowej. Prezydent gabinaia hr. Bad 
ni zabrawszy głos oświadczył, ża bardzo ubo- 
lewa nad tara, iż udzrzon? ru w spesób gwal- 
towny na zaprzyjaźnione, 
złączone pań:two węgierskie. Mówca musi 
te wszystkie zarzuty odeprzeć i ostrzedz 


DAZA 


! 
e-: 


i 
| 
z Anatrgą ściśle i 


ka około uireymania dobrych stosunków z Ro- 


łsyą, które opierają się na trwałych podstawach, 


a mianowicie na tradycyjnej przyjaźui obu mo- 
narchów, oraz na wspólności bardzo wielu in- 
teresów. 

W dalszym ciągu podnosi mówca, iż nie- 
prawdziwem jest twierdzenie, jakoby Rozya 
zbliżyła się do Francyi dopiero po r. 1890, tj. 
wtedy, gdy traktata niemiecko-rosyjskiego nia 
odnowiono. Bliższe st.sunki między Rosyą a 
Francyą rozpoczęły się jeszsze w latach sie- 
demdziesiątych. Z naciskiem podniósł p. Mar- 
schall, iż polityka Niemiec zasadsa się na wier- 
nem i niewzruszonem utrzymywaniu przymie- 
rza z Auatro- Węgrami i Włochami, na pielę- 
gnowania przyjacielskich stosunków z innemi 
mocarstwami i na gotowości położenia w każ- 
dej chwili swej siły wojennej na wagę w celu 
utrzymania pokoju (burzliwe oklaski). 

W dyskusyi kilku mówców podnosiło, iż 
tajny traktat niemiecko - rosyjski nie zupełnie 
odpowiada przepisom traktatu trójprzymierzo: 
wego. Dep. Richter nazwał rewclacye Bismarka 
niesłychanem nadnżyciem zaufania, inni mówcy 
podnosili, iż Niemcy, mimo trójprzymierza, mia- 
ły prawo sewrzsć osobny traktat z R"syą, i ża 
B'smark swomi wynurzeniami chciał tylko Niem- 
com wyświadczyć wielką przysługę. P. Lieb- 
knecht w gwałtowny sposób uderzył na polity: 
kę Bismarka. Hr. Herbert Bismark zabrawszy 
glos w kwestyi osobistej, oświadczył, iś nie wi- 
dzi potrzeby wygłoszenia tu mowy, gdyż wobea 
oświadczenia kanolerza, iż wszelkie szczegóły 
traktatu są tajne, usunięto dla dyskusyi realną 
podstawę. Wzgląd na takt nie pozwolił mu 2a- 
brać głosu. Głosowania nie było nad tą sprawą 
żadnego. 

Sofia 17 listopada. Obiega tu pogłoska, 5ż 
minister wo'my Petrow ponownie podał się do 
dymisyi. Wobzo zbliśających się wyborów do 
sobran:e, wszyscy nbolewają nad tym krokiem 
Petrowa, jednak spodziewają się, iś Stolłowowi 
uda się znów przesilenie to zażegnać. Petrow 
obstaje przy dymisyj. 

Rzym 17 listopada. Cesarz Wilhelm prze- 
slal tel:greficznia Radiniemu życzenia z pc- 
wodu zawarcia pokoja z Abisynią. Niemieeki 
sekretarz stanu Marschall 1 francuski minister 
spraw zawnęirznych Henotanx złożyli życze- 
nia królowi włoskiemu %, pośredaictwem nie- 
mieckiego i francuskiego arbas dorów przy dwo- 
azə włoskim. Menelik domósł telegraticznie 
prezydantowi Francyi Faure'owi o zawarciu 
pokoju. Faure również celegraficznia podzięko- 
wał za udzialenis mu tej wiadomości, która go 
napełniła radością 

Filipopol 17 listopada. Wedłag doniesień 
z Konsauiynopola znaleziono w Kansi na 
Krecie plakaty wzywające mahometąn do woi- 
ny święiej z chrześcijanami. 

© TEE 7 gą" 5 a T 
HOTEL EUROPEJSKI. 


ALBER: SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 16 listopada. JO. ks. Cze- 
twertyńska z Rosyi. Dr. Wł. Czaykowski z Prze- 
mysla. St. Makowski z Królestwa. Bt. Olszewski 
z Warszawy. T. Pawłowski z Styryi. Dr. [Fritz i 
z Odessy. F. Wszeteczka z Wadowic. W. Lange 
z Husmburga. De Scheibenhvf z Mostów. D. Udrycki 
z Mostów, K. Paprocki z Królestwa. J. Hizner 
z Wiednia. ze R WATA DK | PTY ABE PE, 2 
= W ZO SIENY EE CC PW zł: 

Nadesłane. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold SCHELLENBERG 
b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof Chro: 
baka we Wiedniu, b. asystent krół. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulścza «e Wrocławiu, b. tekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof Nothnagla we Wiedniu 
siadi we Lwowie 1ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3-5 po peł. 

Dìa ubogich od 9—10 przed południem bezplatnie. 

nnn nc a n a 


Dr. Jan Papće 


sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery- 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
ulica Piekarska |. 4 I-sze piętro. Ord, od 3—5. 


Dr. Karol Uzerny 


adrokat krajowy we Lwowie 


przeniósł kancłarya swoja pod liczbę <0, przy plaru 
Barnsrdyńskim. 


NTA* 


c 


krochmal 
brylantowy 


Jakób Bałaban 


architekt i ludowniczy, przeniósł swoje biuro 
na ulicę Na Skałee 1. 1. 


M. JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 8 
kapuja i sprzaduje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejazych cenach 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
do wszystkich ciagnień 


Złecenia z p*owincyi wykonuje niezwłocznie baz doli- 
czenia jakiejkolwisk Re á = 


Na los, xakapiony w tym kantorze, padia główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zł. w, a. j j ia 


be aa aana 
Koa Załyżóńm 2 1st | 
Dom. bankowy t kantor wymiany 
pod firmą : 
August Sehsilaukerg Í Syn 
Lwów, al. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowaəgo zismekiogo 


PROMES Y 


do ciaga'enia 1 grudnia 1896 na losy panstwowe 
z roku 1864 po sł 550 wr-z ze stemplem, a 
wzęlednie na połówki tych losów po zł”. 3 wraz 
ce stemplem. 
Głów a wrgratz ułr 150.0009 
a wsględni; połowa. 
Lasy na spłaty miesięczne 
poj najkurzys'niejszymwi warunkami. | 
Wydawnictwo g ze y l sowań „Nadzieja, pre 
numerata rorzas zł 17), ma prowincyi słr Tao. 
: aa "ej 


(| 


£swów dunia 17 listopada (Z Izby handlowej). 

Akcye sz ptukg: Kolej gal Karola Ludwika 300 
m. m, k. 316 — do 319 —, Kole) iwowsko-Czern, Jussia 
po 200 xl. w. a. 385. — do 459.—. Banka hyputecznego po 
200 zł. w. a. 384 — do 394—. Ako, garbarmi w Nzeszo 
wia po 200 zł. w. a. R00.—- do 2303,— Tow. szdowy W: 
gosów w Sanoku 250,— do 260. 

Listy zawtawas za 100 al; Banka Lipot. ga'l- 
5 proc. lon. w 40 lat. 5 proc. a 10 pros. prem. 11010 da 
110.80, 2 i pol prog. tos. w 50 lat. 29,3) do 100.5 > 4 proc. 
los w tUlat 96.70 do 97.40. Banku kraj. 4 i pól proc. loa. 
w 5l lat. 100.40 do 101.10. Baake kraj, 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 93,20. Tow. kred. ga! niem. 4 proc. (l smi- 
pya) 97.80 do 98.50 4 prac. lez w 43 i pół iach 97.60 
éc P8.30, 4 proc. los. w 56 is: 97.49 do 95.lv, 

Obiit. za 100 x: Gal. fand. prepinacyjaego 4 pre 
97.20 do 87 90, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 


do —.- Kom. Banka kraj. 5 prac. (II ermisyl) 102. — de 
102.70. Pozyczki kraj, 6 proc. 106.— do —.,—, & i pół proz 
—.— ġo —'—, A proc. s r. 189:1 97 — do 27.70, 4 proc. 


po 200 korom x roku 1833 97.— do 97.70. 

Momoty. Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.50 do 9-60. Pólimperya? 9.60 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.37do 1 28. LU) marek niamiockich 58.60 do 59. - 


Wiedeń 15 listopada. Notowania wisczorne. 
Kredyty 36412, węgierskie kredyty 40100, 
anglobank 15325, bankvere.. 25550, unmion- 
bank 230'50, landerbank 24625, staatsbahny 
356 25, lombardy 100'—, elbethale 273'50, akoya 
tytoniowe 15350, rima 236.—, alpiny 8430, 
renta majowa 101.35, węg.renta koronna 9930, 
losy tureckie 4940, marki 5882, ruble 128 —. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący a dniem | maja 1896 (ozas środk.-suropejs ki) 


Poelągi 
|| pospieszne | 
5.10 | 1.56 


oaubowe 


lina Ta 2.55 | 6.55 ' 9.80 

Z Krakowa Wiednia | 

z Wrocławia , „|510 | 1.30 

% Warszawy . . 5.10 

Maszany d. przez Tarnów 

ZRoeswadowa i Nadbrze- 
sia przez Dembicę 
Ohabówki przes Tar- 


nów . . . . 
Z Ohabówki przez Rre- 
1 


8.45 | 8.55 | 6.55 | 9.30 


8.55 9.80 


BZÓW . . . 
Z Ohabówki perses Prge- 
m 


. « . a 
Z MHuwy ruskiej praea 
Jarostąw a A z 
Z Krosna, lwonicra, Ry- 
manowa, Sanoka przez 
Prremyśl Žž, k 
Z Mezö~- Laboras j Pa. 
sstu przez Przemyśl 
Z ŁawOcEnego, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Stanisławowa przez 


8-45 
5.45 


Buyj « æ - 12-10 
Z AA przer Btryj 15M |, 
Z Bucząwy: Hueiutyna, 1.51 .10/12'10 
Kórosmezi , Blobody, 
rengnes., Berhomethn, 
Qznd Radowia 
Stmpoiuagu, Bakare- 
astu i Jass. p 
Z Suozawy, Ozrortkowa, 
Koróamezó, Kałusza, 
Some, Buxaroasta i 


as | . ` o 
a Suozawy, Radowiao, 
Berhometu i Osndyna 
kaźd.  poniedzisłku), 
Peczeniżyna Ą 7 
Buczawy MHusiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Osudyna kaśdego po- 
niedziałku iłŁadowieo, 
Kimpolungu, Bukare- 
asta i fans . . 3 
u Sokala i Jarosławia 
przes Rawę ros 
Z Bolsos - . sk ` 
E Podwoioosyak 4 Bro- 
dów na iw. Podzamcsa 
% Podwołoosysk t Bro- 
dóm na dwors. główny 
2 Janowa cd 5 


6.10 


5AE 
5.45 


950 
10 05 


2:25 


2 40 
2.00 


Za Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
oławia, Berlina . ; 9,55 
Warasawy + a 4 i 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Chabówkzi pruez Tarnów 
Chabówki prasa ltzeazów 
Gbabówki prz. Przemyśl 
Rawy rt. prze Jarosław 
Qhyrowa, Banoka, lwo- 
nicza, RyrDanowa przez 
Przemyśl J > 
%oaó- Laboroz i Peaztn 
przez Przemnyśi . 4 
itawocznego, luunkacza, 
Miakolcza, Pesztu prz. 


1.50 


ryj | . 
Btanisławowa i Ok: 
przez Btryj , 
Ghyrowa przez Stryj 
fucząwy, Jans, Buxare 
aztu, MHiusietyna, Ko 
roamezó, Kołomyi nad 
przedm,, bBernometu, 
Uzudyna, Badowieo, 
Kimpol nga . 
Buczawy , beczeniżyna, 
Osudyna i Barhomathu 
kaid, poniedz. Hadow, 
Buczawy, Jasa, Bukar,, 
Ozertkowa.  Kałusza, 
Kórdameaó, Kiuipoł, 
Buczawy, Jaaa, Bukar., 
Huaisiyna, Kałusza Pe- 
czeniżyna Nawowielicy 
Jładowiec . 
Sokala i Jarosławia 
Rawy ruską , 
Bełsca . . > . 
Podw.i Brodów s Podz. 
Podvw i Brodów z gł. dw. 
Janowa ' 


` a 
yrowa 


LJ . 
przez 


S5na 


M aaa 

Uwaga: Godziny arakowane grubemi liczbami orma- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 5? rano. 

W biórze informacyjnem ©. kK. austr, koli pr bstwo- 
wych we Lwowie, ui. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel In periali 
jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowoluie zasta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i roskładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. lnformacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europsjaki różni 
sie od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas Broa 
kowo europejski = godx. 12'36 zegara podłag lwowskiego. 


odznaczony dużym medalem 
srebrnym w r. 1894. 


4 R 
POAN T 


przez 


Th BENTZONA. 
(Ciąg dalszy). 

Ale zkąd powność, że rawsze tak będzie? 
Zatrute powietrze i najsilniejsze zdrowie zdoła 
podkopać ; jest to pewnik, stosujący się zaró- 
wno do ciała, jak i do duszy. Regina była 
otoczona złem, ukazującem się pod najrozma- 
itszą formą: światowo-wykwintną i wyuzdana- 
cyniczną; chcąc nie chcąc, musiała je widzieć, 
a patrząc ciągle, czyż nie mogła sę z niem 
oswoić, pozbyć wrodzonej do brudu odrazy, a 
w końcu nawet i usprawisdliwić ohydę ? 

Ci nawet, co podziwiali jej siłę w walce 
z zepsaciew, byli przekonani, ża wcześniej czy 
później upaść musi; jeśliby zaś istotnie omi- 
nęła kałużę, do której ją wszystko popychało, 
to, mówił niejedsn, ruszając ramionami: 

+ — Po co te wysiłki? co jej z təgo przyj- 
dzie ? 

Biedny Stefan, wpattując się osłemi go- 
dzinami w portret Reginy, odczuwał magne- 
tycznie wszys'kie ta ubhżające jej powątpie- 
wania, sceptyczne uwagi, nizkie zabiegi. za- 
grażające niewinności jago ubóstwianej. Zda- 
walo mu się teraz, że na tem czole, na którem 
inni widzieli świacącą gwiazdę gisuiuszu, on 
widzi jakiś cień, jakąś plamę, której nio ze- 
trzeć nie zdoła. 

Wkrótes ta plama, wylęgła w jago nia- 
spokojnej wyobraźni, rozszerzyła sią tak bar- 


dzo, że nio, prócz niej, nie widział ; uzbroiwszy ; 


sią w odwagę, prosił Cecylii, żeby wyniosła 
portret z tego kącika, który ona nazywała sie- 
dliskiem duchów, i ukryła go nazawsze przsd 
jego wzrokiem. Zbyt dłago iuż karmił się za- 


pap Poleca się handel win Touadwilsa Stadtratllera 
Teatr hr. Skarbka. | Już wyszedł x druku : 3 


pe raz dragi 
we środę 13 listopada 1896 


Czarodziej z nad Nilu 


„BŁA 


na rok 
opera komiczna w 3 aktach, 18909 TY 
muzyka Herberta. obejmuje | 


OSOBY: 
Ptelomeusz XIII król Egiptu Lelew cz 


Bisgumia jego II-ga żona Kasprowiczowa 
Klespatra córka l-ọ voto  Bohussówna 
Kibaczki prestidigator Myszkowski 
Ramancio jego uczeń Kliszewska 


madwor. pianista Orzelski 


Cheops prorok pogody Bogucki 

Obeliska | oficerowie  Bronikowsia 

Mumfia | kma -ne M 

Hieroglifia amazena ysocka s 
Wielki kaplan Osiris Kratochwil | Dla dogedności 
Wielki kapł»n Iris Patuszento 


Rzecz dzieje się w Memfis 


Nowe dekoraeyg i nowe kostynmy podlag 
oryginalnych wzorów sprowadzonych 
z Londynu. 


"W antraktach powinno się palié 


papterosy Wiko s tutek Nismojowskiego — 
Zz Qdróżniajcie 


prawdę od blagi! 
pedalo zasługi otrzymal 
SL W. Miemojowak! m 
odznaczenie” 


Mlo 


lat 28, na stałej 


s pes 


te 


się 
tek Niameję 

wW e do mabycia. 
Poieca nia równiaż tiki klejo- | 
ne x prawdetw go papieru Eg?p- 
sking. | 


Ąmatorom 


wodnemi nadziejami, nie mającemi się nigdy 
;urzeczywistnić; ozas złudzeń i słabości minął. 
| — Mas słuszność; wystarczymy sobie oboje 
— rzekła Cecylia. A 

Ze smutnym uśmiechem podał jej rękę 
którą zatrzymała w swej dłoni, i dłago brat 
z siostrą, stojąc obok siebie przed kominkiem, 
wpatrywali się w milczeniu w płomienie żywo 
palącego się ognia. Tlużto niemych zwierzeń 
jest ogień powiernikiem, a ila wzruszeń, walk 
i cierpień świadkiem ! 

Po raz pierwszy tej jesieni palił się w 
Sonvray i był niejako zwiastunem otwarcia 
teatrów w Paryżn. Widocznie Stefan nie 
z wielką uwagą musiał czytać tego dnia dzien- 
nizi, kiedy mógł przsoczyó następujący ar- 
tykuł ; 

„Teatr Włoski obiecuje nam nową śpie- 
waczkę, o której cuda rozpowiadają. Panna 
Christen jest Francuską, jakkolwiek kształciła 
sią we Włoszech, gdzie wkrótce zajaśniala sla- 


PRZEGLĄD = dnia 18 listopada 1896. 
— A. przytem, — dodała Cecylia po pswnem 
wahaniu, — matka Bourré, chociąś wiem, że 
nie wszystkiemu mokna wierzyć, co plecie ta 
gaduła... otoż matka Bourró utrzymuje, że kiedy 
żęła trawę na cmentarzu, weszła przez bramę 
jakaś piękna pani, ubrana w aksamit, i jedwab, 
osłoniona gęstą woalką. i poszla prosto na grób 
zmarłej Christen. Matka Bourró, powodowana 
miekawością, chcąc się jej zblizka przypatrzeć, 
,przeszłą tuż koło niej; ale owa pani płakała, 
mając twarz ukrytą w chustoe. Powóz stel na 
gościńcu. 
— I to wszystko ?.. — przerwał Stefan na 
pozór spokojnie. > 
— Czekaj jeszcze! Powóz przsjechał przez 
wioskę, i kilka osób mi mówiło, że się zatrzy- 
mał przed dawnym domkiem Christenów. Pani, 
siedząca w powozie, wypytywaia małego Szy- 
mona, kto obecnie zamieszkuja domex i kto 
kazał ściąć owę ogromną lipę na terasie. Pa- 
| mięta sz, jak Regina lubiła tę lipę?.. Choiałam 


co 2a „lłozyna!* Olśniewająca, nieporównana... 
Zakochałem się w niej do szaleństwąa..., wszyscy 
się w Christen kochają.. i ty to samo zrobisz 
— dodał, zwracając się do Stefana — nie tak, 
jak dawniej... 

Cecylia spojrzała na nisgo surowo — ..ale 
tak, jak się ją powinno kochać.., bez żadnej 
samolubnej myśli wyłączaego posiadania.., zo- 
stawiając ten skarb dla całego świąta..., bo tyl- 
ko uwielbienie całego świata może godnie wy: 
nagrodzić rozkosz, jaką ona sprawia. W Anglii 
porównywano ją z Jenny Lind. I to naszą Rs- 
gina! nasza mała Reginka! Nie mogłem jej po- 
znać, gdy się na scenie ukazała... taka się robi 
piękna, śpiewając |... 

Fryderyk swoim fałszywym głosem za- 
czął z przesąadnami giestami nució ustępy z „Cy- 
rulika*. 

— O! jakżeżbym ją pragnęła zobaczyć! — 
| zawołała żywo Cecylia. — Ozy nie mogłeś się 
do niej zbliżyć, panie Fryderyku? czy nie mo- 


mma KC ZY 04 


elegancki kalendarz dla Pań i Panienek 


bogatą część boiletrastyczną 
uajlepszych naszych pisarzy, wiele 
prześlicznych wierszyków i t. p. į 
również f 


Warunki Piękności dla Pań 


według których sie stosując 
zawsze piękną | zdrową się kędzie 


i adresy wsajtikieh Kranczyń | 
Modnizrcz we Lwowie. 


Cena 50 et. 


ZZ Z 
"—<LLLLessreoevrornnnn 


rzyrzki życia os'bj mlodsj inteligentnej, 
iem do 3 tystecy Fetografia pety- 
dana, prer. 


Wielki zarobek uboczny 


naies'ęcznie 200 słc, i nad'u 
tny dom bankowy suta intel'gentaych 
! biegłych ludsi do angażowania członków 
towarzy twa mojącago wykerzysiać bardzo 
wielkie szanse mające lezy. 


Także jako zarobek 


boczny. 
Wiadomości fachowy nie potrseba. Bez 
ryzyka! Oferty rod W, S 


oil swe wawrzyny. Teatr w OCovent-Garden | do panny Christen, lesz Szymon wykrzyknął... 
chciał ją zatrwymać; ale zrozumiała, że pra-! „Ale gdzież tam, daleko piękniejsza, cała 
wdziwe wisńce sławy zbiera się tylko w Pa-j w atlasach!“ Nio dziwnego jeśliby jej nie po- 
ryżu.“ - znai; był jeszoze bardzo mały, gdy Regina wy- 
Tak więc, w chwili kiedy Stefan zdobył | jechała; zresztą wieśniacy nie tyle na rysy twa- 
się na odwagę i usuwał nawet wizerunek tej, | 12y, ile na suknie patrzą. 
którą ohoiał zapomnieć, los sprowadzał mu ją | Nazajutrz po południu Stefan pojschał do 
samę, do drzwi prawie. Paryża. 

— Qzy jesteś pewny, że Regina pozostaje j, 7 Tak — rzekł, wróciwszy —- to musiała 
dotąd wa Włoszech ? — rzekła do niego Ce-| PYÓ One. Jej występy już są ogłoszone. 
cylia w kilka dni potem. I tega wieczoru akże, gdy obaje siedzieli 

— Dla czego mnie oto pytasz? — odrzekł | przed kominkiem, żadne z nich nie miało ocho- 
Stefan, zadrżawszy. ty przerwać milozenia — słychać tylko było 


— Dla tego, że byłam dziś na omentarzu, | Wesoly trzask ognia. 
jak to zwykle robię raz ns tydzień, i zastałam Ige, które mieli ciągle na myśli, nie po- 
na grobie nieboszezki Christen ogromny wie-|stało na ich usiach; wywołał je dopiero Fryde- 
niec z fiiołków, który nie ztąd pochodzi. 

— To niczego nie dowodzi. Mógł być przy- 
słanym. * l 


wą, do której i Londyn przeszłaj wiosny dorzu- | się dowiedzieć, ozy ta pani nie była podobna | głeś z nią mówió? | 


jak uragan, w porze obiadowej. 


ryk Buisson. Jednego dnia wpadł do Souvray, , 


— W teatrze, nie.., diva jast nieprzystępna. 
Rano dopiero poszedłem do niej, i z drugiego 
jaż pokoju usłyszałem radośny okrzyk, jaki wy- 
i dala, czytając moją kartę, kórą jej przez po- 
| kojowę posłałem. Nie zapomniała o swoich da. 
wnyoli przyjaciołach. Natychmiast mnie przy- 
jęła, i natychmiast o was pytała; zdawało się, 
|żeśrmy się dopiero wozoraj rozstali, taką była 
u:rzejmą, serdeczią; przypominała mi naj?ro- 
bniejsze szczegóły z czasów naszej dawnej £18- 
jomości. Wśród takich powodzeń i tryumfów, 
pozostać wierną wspomnieniom przeszłości, za: 
chować całą dawną prostotę, czyż to nie cud 
prawdziwy ?... 


— Gdzie mieszka? — spytała Oscylia cieka- 
wie. — Opisz mi pan jej mieszkania, tylko ze 
wszystkimi szczegółami. 

Mieszka na Polach Elizejskich; bardzo 


— ah! — zawołał baz żadnych wstępów = wykwintnie, ramy odpowiadają obrazowi, ró- 


aa || M A W A Z 


WATEK” 


LB) | koronny 

sy| Berger, Volk et Gie 
l Centralny skłąd : 

Wiedeń, Opernring 6. 


Zbadany i za znakomity wu- 
djfzmany przez prof. Dra Stopczań .- 
jakiego, radzeę dworu Łuiwiga, 
| Pref. dra Korczyńskiego, radzcę 
| |dwern prof. Alberta. 
Pi do użycia polecony przez 
hA radzcę dworu Dra Brauna, radz- 
JF cę sanitarnego Dra ©sera, radz. 
wiee cesarskiego prof Dra Win- 


Pań umieszczone spis i 


leśnik 


pos: dzie Dovrakuje towa- 


zapewniona, pocte restrn | 
. L. Potętory 


Dawny rze- 
Odznaczenia: 


Honorowa nagiodą ck $ ministerstwa bandlu 


Nagroda rządowa ck, K ministo. rolnict . a. 


455 ds ekeped 


Herbaty resyjskiej avonsó w Haasen'telin i Vogler A. G. Ber- 
poieca się zaany kandel lin 8. W. 19 UE 2 
WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA 
w Brodsch na pogranicza ro yjskiem. Ni sg tę 
OGIER 6-letni | 1niejSzem 
licencyonowany donoszę 


jest do nabycia w Izydcrówoe 
op. Zurawno, stacya ko'ei Stryj 
Gniady oryentalnej krwi. 
Jedyny 


Hotel katolicki 


w Samborze 


wraz z restsuracyą, a.ladający się z il 


A 


wazelzich zabudowań gospadarzki'h, jast 
z powodu podeszłego wieka właścisielKi wszelkie 
pod korzystnewi warunkami zaraz do wy- 
dzierzżawienia Blitazej iaformafigi nu zalała 
właścic alka Polak ewiczora w Sarzborna, 
Gerzeln'k kawiler, posaukuje po 
sady. Orzechowaki, Sask 3—4 
Zdelnych ogrodzików tak na ordy 


tem rytownika. 


Polińskiego Lwów ul. 
1 5. ns rozmnoż*nie 


Foijwark Tura w powiecie przemy- ASOWego w Wiązowpicy Kury Ląngschansi 

ślańskim 171 morg dobrej gleby mający,|* opierzenin czarno-nielono aaklącym, ol- 
brzymie bardzo ześne, sztuka po 2.50. 

Kury Padaaców szitaus vel Wikto- 

rya w opierzeniu jasno-żóltem 3 wielxiemi 


z dobrami budyntumi i młynem wodnem 
tanio do sprzedania. Wiadomość u wła- 
ściciela N. N. kupan, poczta Kszywcza. 
Hietel fiswajctzsi zupełnie odrestan- 
rowanj pselecz się Szanownej P. T. Pa 
blłsaności podróżającej, 2—5 


*gubami p-zejli 
sztąka po 2 al. 


Kaczki 
odbędsie się 


publiczna licytacja 


na inwentarz Żywy i martwy w Świrru,; kolej 
stacya kolei Bóbrka, poczta w B A aA 
Inwsntarz kywy sklada sią z 34 krów 
186 stok młodzieży ora: %) koni i 11 
tuk krebiąt różnego wieku, martwy zaś 
ze rsaelkich przyborów Bospodarykich, 
Latermie stajenne maitowe i olejne 
po sł. 1.%5, 2 i 2.50. Latarnie powsaowe 
para no zł 6, 6.59, 7.50, 8.6* 1 10. 
Pechodnie naftowe pe sł. 3.50 i wahadło. 
we po 3 poleca Fiotr Uhrząstowski 
kandel kelazny we Lrowie, plac Kapita 
my 1 (asprzeciw Katedry) 


IE, 


po 3 


1853 BĘ FUTTER 
4 „ 
WINO własnego barometry, ci lornety, |a miazewicie Fatra do pedróży, paletsty męrkio i dumskia podlag naj 
chowu pęd R, ae A zewszych fasonów, Ratomdy, Ibeimaciki, Katar ki, Kołalerze, B'a, 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż |Urmądzenie CZĘ, TAJSO : | Garęka "ki, Osópoczki dnms'ie, Kołpaki. Czarki męzkie, Skó- 


białe litra po 24 ct, ezerwone po 20 cte, 
Z Merti, właściciel dóbr, 
zamek Golitach przy Gouobitz, Styryi. 


P T Pu *ic=ności. it po ¿tugel tniej prak 
iyre w pierwszorzed: ych zakłądn.h otwo- 
rzyłem włrsny zakład rytowniczy 
pod iirmą : 


Zig ma nn 

we Lwowi» przy ul Sykst-skie! l. 14 w 
którym wyronywać będe wszelkie robot? 
w zap sytowmnictwe, p'eczętar: 
F ć A c arst 

pokoi gościnnych, sali jadsinej, kuchni tobi Dc wa wchodzące, po 
` jek najdokładniej. 
wrsz z całym inwentarzen i urządzeniem nictwa ca po Z E A 


Z mijiez powsżaniem 


VILI rocznik 
JANA BIED RO NI A 


kalendarz rolniczy na rox 1897 
zamiera następujące artykuly : 
O prowadzeniu rachuaków w gospodarstwach włościańskich ; 
Kółko rolnicze i mleczarnia w Łękach (powiat Pilzno); 
Święgone, A. Urbańskiego ; 
Kiedy Pan Jezus chodził po świacie, dwie legendy ; 
Chrzestny syu, opowiadanie L. Tołstoa ; 


jak najspieszniej i 
Przytem donosrq, że 


Z's mana. rytownik. 


Zarząd dóbr Czerkawszczyzna 
poczta Czortków 
nśryg jak kawalsrów poleca Biuro J. ma do eprzedania drób razawy własnego 
Ka'ols Ludwi ka chow”, którem w roku L8%8 sprowadzono 


Kury Leghorn w dzikiem kolorze nuj- 
wytrwalcze i najneśniejsze z wszystkich 
dotychczas znanych ras, sziąks pe 

z , Peking 
W dniu 24 listopada (sram wiotkie podobac de krajawych gesi 
ią wjtemsła i nośn>, sztuka po 
dyki całkiem białe najwytrwalsze sztuka 


Pantarki w op'srzeniu ciemno i jasno 
popielazem sztu%a ps 8 sl 

Drób wysyła się za zallczką pseztową 
spażarania liczy sia zo wlarnych 


Najtańszy skład tewarów 
eptycznych | mechanicznych "QE 
B. Kopernickieje 
we Lwowie pileo Halicki ilo"ca 1. 


Pocztą. Wazelkie Z 
mzjtaniej i majsyamiej 7 


„z Radaktoc odpowiedzialny: Ludwik Masłowski 


Poradnik mleczarski: Skład i własnosni mleka. Jak należy 


Paz nna | R Z A ae 


ej 
41%, listy hipoteczne 
5% listy kipeteczne premiowane 
4% listy hipoteczne koronowe 
39 listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4%,9/, listy Banku. kraj «wego 
49, listy Banku krajowego 
5 obligacye koimnnalne Banku krajowego 


Do efektów, u których wyczzrnały się kupony, dostareza 
(która sam ponoci. à 


jakoteż zegrry dla klasztorów. 


Merawia. Kositoryz 
wana pierwszymi nagr 


Oryginalne Musgrave go irlandzkie 


grych pleców edpowisdnie- 


uregutow nie. , 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Ir siążecziei 


i oprocentowuje takowe 


A'o rocznie. 


we Lwowie 


Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje wszystkia pzoiary wartościowa i mesety pe kurale duiranym najlokład złejszym, nie licząc 
dalinej prowizyi. Jako dobrą i pewną iekacyg poleca : 

4'/,% pożyczkę krajową galicyjską 

4*/, pożyczkę krajową galicyjską koronową 

4*/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5%), pożyczkę propinacyjną bakowińską 

41/,5/, pożyczką węgierskich kolei państ. 

4'/4%/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

4% węgierskie ebiigacye indemnizaejjia 

i wezelkia raaty suwtryackie i wegtankie, które te papiery Kantor wymi-ny Banku bipotecznego zawsze nabywa 

i sprzedaja pn eenach majprzystąpniejszyck. 
UWAGA: Kantor wymiany Banka hipetscznegu przyjmuje od P, T. kupujących wazelkia 
jui p'atne miejscowe panv!ery wartożeiowe tulzież sapadłe kupony za gotuwig, bez wszel 

- cenia, maó zasalejscowa, jedynie za potrzceniem rzeczy eirtych kosztów 


Zegary Wieżowe | Sma msa% | szczurami 
do kożelołów 
zkół, ratuszów, fa- 
bryk : sablic'nych budynków dosi'rcza znakomicie 
i dokładpie wykumaae, tak co 70 konstrukcył jak i 
co pe rob ty, wskstek racyonzinegn sodziała prasy 
znażznie lepsze jak wyroży kosxzur-ncyjn= zod do- 
godwymi warunk: mi spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin destarcza pmrawa fabryka zexaró w 
wieżowych Fr. Marsvus i Ska Borac, 
darmo i franke Premie- 
smi w Londynie, Braksstl, 
Pslzrmo, Kromieryża, Linca, Boskowita. 


z wymurowaniem szamwotewy e 
są najlepsze ma Przy siałem palsnin i do opalania i naj- 
4 


Zaloty: Stale palenie przez całą zime. Nader wilny 
ogień przy aad»r oszczędnem opalaniu. Lekkie i bardzo debre 


Prumiewana na 95 wystawach Ceuuiki gratis i franko. 
Bo nabycia ry wszystkich lepczych huadluch 
żelaza Gd-ie zie ma zas sprtwa dostarcza wprost |, 
Chr. Garms, fabr żel.pieców Redonbach Czechy. 


wnie wdzięczne, jak i ona; bo trzeba wam wie- 
dzieć, ke Negina jest uosobisniem wdzięku, 
okrąszonego jeszaza wymowną dobrocią. Wyo- 
braźcie sobie, kupiła jeden z moich obrazów! 
„Prsgnęłum go posiadsć — rzekła do mnie — 
ze względu na wspomnienie, jakie wə mnie bu- 
dzi: wzgórze d Aspremont, naszą dawną zaży- 
łość, moją pierwszą młodość, całą wiosnę życia, 
która już nigdy nie wróci. A. zresztą obraz ten 
malowany jest z wielkim talentem !* 


— Widać, że ma smak wyrobiony — rzekła 
Qecylia z przekonaniem. — Ozy naprawdę mó- 
wila o mnie? i : 

— Jako o swojej najlepszej przyjaciółce, Nie 
przestawała także mówić o pani bracie, wypy- 
tująa o wszystko, co się go tylko tyczy, jak 

yby zasługiwał na tyle zajęcia — dodał Fry" 

eryk , zniecierpliwiony upartem milczeniem 
Stefana. 

— A co się dziaje z misses Harris ?... — Czy 
mp z niemi stosunki — przerwała Ce- 
eylia. 

— Tak — mówiła mi o nich. — Miss Gra- 
oya jest teraz mistress Frank S'evens i matką 
rodziny. Wspominałem jej, że pani de Oerdon 
cd chwili wyjścia za mąż nie zna nas wcale. 
Widocznie za wielka dama!.. Usłyszawszy to, 
Regina zaczęła jej żarliwie bronić, utrzymując, 
że nie może robić tego, coby choiała, gdyż j 
mąż tyranizuje., Robi coś gorszego haal 
Cały świat przecież wie o tem, że oddawna juź 
rozpoczął na nowo kawalerskie życie, tem we- 
sel ze, ża podtrzymywane amerykańskimi do- 
larami. Spotykam go w miejscach, nieodzna- 
ozaiących się woale dobrem towarzystwem. 

— Biedna Lily! — westchnęła Oecylia. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


kto JOWABO, A 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


Jedyma niezawodaa 


TRUCIZNA "TĘ 


piece na SKORUrY, "E demewo i 


_ Przeyńgza wszystkie dożychczas w 
tyra celu używane Duala trujące tyl- 
ke na gryzonie, (glires) szczur, myag, 
kródk. Dia ludzi i zwieriat domowych 
jak pies, kot, drób itp. niesakodliwu, 
Wysylki w puszkach po 30—60 ot. 
i 1 złr, poczią o 10 at. więcej (na list 
fracht i opakow.) uąkutseznia odwrotnie 
na wobranicm Sklad I labarata- 
ryum pexrxztwirów chem. Jas 
na Miohałuę, mog. farm. w 
Baoknt. 


1 kis tracimy 2 zir,, 4 i pół kila 
7 xlr. BO ct. 
Hartowny skład na Lwów L. Wło- 
dak I A Krajnwaki, Apteki: Kań- 


Moeienica, Mielnica. Przemyśl 
Lepiawkiuwicz, Rawa ruska. Bokal, 


8. 


Warst, Wojniłów, Nzląsk: Rieisko 8, 
Gutwiuski, Jaworze A. Janicki 


LL edeM! 
Z powodu licznego 
udziału 


trwa nauka nowego połyskującego 
rasowania w hote'u Earopejskim 
„45 oodziennie od 1—4 w po- 
ładnie, jeszcze do 20go b m. 
Oèna od 1—3 godz. po 1 złr. 
od 3—4 godz. 50 ot. s 
Uprasza się przynieśó z sobą 
mmm prasowany kawałek bielizny. 


obchodzić się z mlekiem. Mlsczarstwo w gospodarstwach włościańa- 
kich. Urządzenie maszynowe spółek włościańskich (z illustracyami). 
Korzyści 4 spółek mleczarskich (z illustracyami); 
arty i dowe'py (z illustracyami) 
W części informacyjnej zwracamy uwagę na kkemp'e tmy 


sp's kółek rolmiczych ugrupowanych pow'atami. | Mi 


z Zakłada chow1 drobia 


Cena 30 centów. 


Zamówienia przyimuje: Administrazya „Gospodar za“ 


nośne | Lwów, ul. Kościnszki l. 2. 


zus, wytrwsłe i 


50. 
w op'erzenia białam 


57. ja- 


Zakład wodoleczniczy i sanatorium | 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych w zupełnem zaopatrzeniem, doshodzą- 


cych do kuracyi, która sią odbywa rano do lOtej i po- 
południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


JULJAN SOLIK 


(przedtom FIYYDEMY JC MROZINSEKI) 
- We Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 7 


poleca wszelkie gainski 


ry we wszystkich gatankach pujedyńszo i hurtownie oraz Wiórashy gotowe dv- 
futer raęskich, jakoteż damskich. 
Materye najnowsze 


dzwonków elektry ornych. 


ma wierzchy w największym wyborze. 
Ceny umiarkowane stałe. 


Ńagiar = tebrgx: YiyMkowskiah w Biala. 


| 
„GOSPODARZ 


Przeprow 


| koleją, okrętem z zaoszozędze- 
niem opakowania uskateczniają 


|Caro i Jellinek 


Budapsėzt, Arany Janos utcza 34 


||Lwów, ulica Sykstuska 46. 


Czesław Schneidert ora wo e enl 


Lwów uiica Baterego 32. 

poleca wielki wybór Oukrów desecowyck 
Karmólków,  Czokoladek 
Konfitar i owoców. 
rowa ciasta deserowe, Hsrbatniki 


punhtaalnie i p cenach umiarkowanych. 
Zamówienia miejscowa na lody, torty, c'a- 


sta itd. wykonuje szybko i przymapnie. | kawiczki, bieliznę Jaegera | 
Welnę farbowaną 


odstępuje po cenie fabrycznej 
zarząd szkółki kilimkarskiej w 
Oknie p. Grzymałów. 


Orakarnia nar. St, Maniecki i Spółka (Mota: Gorgi) Zarmądca M. Modra, 


adzenia 


rajkorzystniejszymi warun 5 


spedytorzy 


ledeń |, Eórsegasse 9. 


Tetefon 408. 


Cena 80 


cukiernik 


nadsiewanych 
nych, oras dobo: 


Zamúwiat'a z rrowincył załatwiam 


ar 50 kolorach 


Cukier 
potaniał ! 
pół klgr. w głowie 17'/, ot. 
częściowo 18 ot. 
w mączce 18 ct. 


w handlu korzennym 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie 
ulica Batorego I. 2. 


ä Dr Jasińskiego 


Poradnik 


dla suchotników 


Ciepłe 
Skarpetki, pończochy, Ka- 


masze, rękawiczki, mytyn- 
ki, kamizelki, czapki, re” 


po cenach fab yosnych p i1csj} 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Maryacki 8 
(róg Hetmeńskiej.) 


Wie!lo:rotnie *4dana metoda wraz z 
rycicami wyszla z druku i kosztuje egtem- 
pilarz 45 ct. [0 sztąk % złe. Na prowinoji 
za przeałaniem w markach 80 kr. 


Świeży transport bardzo dobrej 


HE RBA TY 
otrzymał i polsca 


|| Fryderyk Sehubuth 


Lwów, Pynak L 45. 


Najlepszy angielski wynalazek 


Maypole Soap 


tarbiarskie do d 
Ks farbowania, m 


GłóWNY elad 


u 
Alojzego Hiibnera 
Lwów Rynek 1 88. 
te ET 


Poleca swą 


| Fabrykę korków 
|katalońskich do bsozek i butelek 


L. J. Maiewski 


Lwów ul. Ormiańska 12. 


